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Kraków 8 sierpnia.
Myśl kongresu na nowo zaczyna się po­

wtarzać. Kiedy Cesarz Napoleon podniósł 
ją, przeciwnicy jego utrzymywali, źe kongres 
wtedy dopiero okazałby się stósownym, gdy­
by Europa po wojnie potrzebowała uporząd­
kować stosunki międzynarodowe; że kon­
gres bez wojny wyprowadziłby właśnie na 
stół kwestye mogące zakłócić pokój powsze­
chny. Najbardziej przeciwną kongresowi była 
wtedy R osya, obawiając się słusznie, aby 
nie wytoczono jej procesu za naruszenie tra­
ktatu wiedeńskiego względem Polski. Dziś 
atoli Rosya pragnie zwołania kongresu. 
Nie lęka się już wniesienia kwestyi polskiej, 
bo sprawy niemieckie zmusiłyby wszystkie 
państwa do wyłącznego niemal zajmowania 
się niemi. Nie może nawet Rosya liczyć 
z pewnością na to, aby przed taki kongres 
dostała się sprawa księstw Naddunajskicli 
z okazyi naruszenia traktatu paryskiego 
przez powołanie księcia Karola jako człon­
ka domu panującego. Nie dla tego też j e ­
dynie pragnie Rosya zwołania kongresu. 
Głównym powodem żądania jej pod tym 
względem może być tylko chęć odzyskania 
stanowiska dyplomatycznego w Europie, któ­
rego nie umiała zdobyć sobie w ciągu za- 
wikłań, a następnie wojny prusko-austrya- 
ckiej.

Zasada neutralności, do której się przy­
znały w czasie wojny duńskiej wszystkie 
państwa europejskie, wykluczyła tylko An­
glię i Rosyę od udziału w stanowieniu o 
losach państw. Francya była wyczekującą, 
ale nie obojętną; umiał też w porę Cesarz 
Napoleon wyjść z tej pozornej nieczynności, 
a chociaż nie dobył oręża, niemniej jednak 
uważany jest za głównego działacza. Rosya 
szuka przeto środka, aby odzyskać stracony 
wpływ i nie być skazaną na milczenie, gdy 
idzie o nowe stosunki sił w Europie.

W samej rzeczy, w tej wielkiej kwestyi 
europejskiej, jaką jest urządzenie Niemiec, 
dwa tylko mocarstwa głos zabierają: Prusy 
i Francya; pierwsze jako zwycięzca, druga 
jako pośredniczka, jeśli nawet niejako spraw­
czyni całego przeobrażenia. Austrya podpi­
sawszy się na warunki pokoju, wyrzekła 
się już prawa mieszania się w sprawy nie­
mieckie; Anglia usuwa się dalej jeszcze, a 
nadto, jeśli król Wilhelm zaspokoi ciche 
życzenia dworu królowej Wiktoryi, podno­
sząc dom koburski w osobie księcia Erne­
sta jako wiernego sobie sługi, to gabinet 
torysów nie pomyśli, aby rzucić się w zamęt za- 
wikłań europejskich, jak to przypuszczano. 
W polityce zagranicznej trzyma się on wido­
cznie przykładu poprzedników swoich, aby 
drobnemi trudnościami hamować polot poli­
tyki Napoleona III i sprzyjać każdej potę­
dze stałego lądu, w której widzi przeciwni­
ka lub przynajmniej współzawodnika Fran­
cyi. Włochy o tyle tylko w tę sprawę prze­
obrażenia Europy są wmieszane, o ile im Fran­
cya i Prusy dopomogły do uzyskania Wenecyi. 
Na kongresie nie czas im jeszcze odgrywać 
roli mocarstwa. Tym sposobem Prusy z Fran- 
cyą tylko układać będą przyszłą kartę Eu­

ropy; Rosya nie została powołaną do pomocy.
Nie widzimy przeto nadziei zwołania kon­

gresu. Opierają się mu Prusy z bardzo na­
turalnych przyczyn, a nie przychyli się doń 
Francya, nie chcąc dzielić się władzą z in- 
nemi państwami. Nie chciała Europa kongresu 
przed wojną, nie będzie go miała po woj­
nie. Pokazało się, że zasada nieinterwencyi 
przynosi z sobą zrzeczenie się prawa zasia­
dania w areopagu europejskim. Ażeby ze­
pchnąć Prusy i Francyę z tego udzielnego 
stanowiska, potrzebaby niemal koalicyi. Ale 
koalicya przeciw dwom niema dla siebie ża­
dnych widoków, zwłaszcza, źe główny cię­
żar jej przypadłby w udziale Rosyi. O ko 
alicyi nie może być mowy; ale interesa Au- 
stryi, Rosyi i Anglii mogą wcześniej czy 
później zbliżyć je  do siebie, bo każde z tych 
trzech państw jest upośledzone wobec Prus 
i Francyi. Czy taki nastanie podział Euro­
py na przymierza —1 nie wiemy, ale zdaje 
on się być bardzo naturalny, a przeto prawdo­
podobny. Nord powiedział niedawno, źe do­
póty wiodło sie Austryi, dopóki trzymała 
z Rosyą. Możnaby to zdanie odwrócić i za- 
stósować do Rosyi. O przymierzach jeszcze 
nie czas dziś mówić, ale o skłonnościach 
nie zawcześnie. Rosya dopiero sposobi się 
do wejścia na drogę działauia dyplomaty­
cznego. Siedliskiem jego będzie zapewne 
Sztutgart. Ztamtąd zechce ona spróbować 
rozciągnąć wpływ swój na unię południowo- 
niemiecką. Dawna polityka rosyjska szukała 
zawsze związków w Niemczech.

iORESPOSDM GTA CZASU.
Wiedeń 3 sierpnia.

(M.) Nie sądziłem, że w obecnej chwili przyj­
dzie mi o czem innem pisać, jak  o pokoju, które­
go tak niecierpliwie ludy monarchii austryackiej 
wyglądają. — Pokój, nawiasem powiedziawszy, 
tak dobrze jak  zawarty — lubo jak  dotychczas 
tylko z Prusami.

Ale mnie tu już o pokój nie idzie. Znajduję się zno­
wu w nieprzyjemnem położeniu, z a p r z e c z e n i a  
gazetom z dnia dzisiejszego, przedewszystkiem 
zaś: Debacie wiedeńskiej, Wanderer owi i Gazecie 
Narodowej, a nawet korespondentowi waszemu 
z Wiednia (— r.), którego źródła zwykle niemyl- 
ne tym razem zawiodły: aby apodyktyczne ich 
twierdzenia o nominacyi hr. Agenora G-ołuchow- 
skiego, to na gubernatora, to na kanclerza Galicyi, 
j a k  n a  t e r a z ,  były uzasadnionemi. Owszem są­
dzę, iż zapewnić was mogę, jako doniesienia ta­
kowe na najfałszywszych opierają się, czy in- 
formacyach, czy też przypuszczeniach.

Na zgodne prawie wszystkich dzienników tu­
tejszych zapewnienia, odpowiadam Wam stano- 
wczem n a  t e r a z  z a p r z e c z e n i e m .

Ani o jednej ani o drugiej, a tem mniej o ja ­
kowych innych w związku z tąż stać mających 
nominacyach, nie było na właściwem miejscu do 
t e g o  c z a s u  mowy. Nie przesądzać nam atoli, 
co się na przyszłość stać może.

Przyznaję iżby wielce kraj na tem zyskał, gdy­
by hr. Agenor Gołuchowski ster najwyższy Gali­
cyi objął. Ma on zaufanie Monarchy i swego kra­
ju —  dwa przymioty, które nie lada mąż stanu 
posiada.

Czas mamy prawdziwie jesienny w dniach ka­
nikuły. Drogość się wzmaga. Wojsko, licznie tu 
zgromadzone, zdrowe i ochocze do dalszej, jeżli- 
by tego potrzeba okazać się miała, walki.

Pary* 2 sierpnia.

Monitor wieczorny wystawia przyłożenie się 
Francyi do zawarcia pokoju za czyn dobroczynny 
dla obu stron wojujących a zarazem i dla Euro­
py. Zdaniem sfer rządowych, Rosya, gdyby wojna 
była się przeciągnęła, byłaby rzuciła się na Ga­
li cyą. Interes Francyi i Europy wymagał przeto, 
niedoprowadzać rzeczy do tej ostateczności. Żałują 
tu jednak, iż nie udał się plan Cesarski, ułożony 
z baronem Beust, aby Saksonia weszła do konfe- 
deracyi południowej. Prusy stanęły teraz po stro­
nie Francyi. T ak przynajmniej brzmią zapewnie­
nia dzienników i dyplomatów pruskich. Francya 
nie stara się nietylko o prowincye Nadreńskie, 
lecz o żadną ich część. Opozycya rojalistowska 
wyrzuca to Cesarzowi, zapominając, iż podobne 
postępowanie może się obrócić na dobre. Co do 
posądzania, że Francya lęka się Prus, jest ono 
zupełnie niedorzeczne. Pod tym względem zdanie 
całej armii francuzkiej jest ustalone.

Przybywając do Vichy Cesarz rzekł do wojska : 
Dowód, że was kocham, macie w tem, iż rzucam 
politykę, aby między wami wypocząć. Wyrazy te 
wzięte zostały za znak, iż pokój będzie długi. Cesarz 
pracuje z p. Drouyn de Lhuys i margrabią de la Va 
lette. Na propozycyę ostatniego, zalecił założyć ka­
sę dla kalek stanu roboczego. Krok ten jest poli­
tycznym obok swojej strony dobroczynnej, bo po­
zyska dla tronu klasę roboczą. Wczoraj, wracając 
z Włoch, ks. Napoleon przybył do Vichy. Dziś 
ma on do Paryża przyjechać. Udał się także do 
Vichy p. Nigra.

Nigdy Francya nie była tak umysłowo zajętą, 
jak  dzisiaj. Polityka Cesarza, polityka tak zwana 
nowa, wszystkich zajmuje. Zdania są jeszcze roz­
strzelone, bo duch partyi nie składa broni, ale u- 
mysły baczne upatrują zorzę dobrego, a od tego 
sława Napoleona III zawisła.

Wszystkie paryzuie dzienniki zajmują się pan- 
sławiańskiemi artykułami dzienników moskiew­
skich, i uznają, że gdyby się ziścił panslawizm, 
objąłby większą część Europy.

Cesarz ma się zajmować między innemi w Vi­
chy ewentualnością opuszczenia Rzymu, stósownie 
do traktatu z d. 15 września. Należy się spodzie­
wać, że katolicyzm nic na tem nie straci.

Ks. Kuza wrócił z Wiesbaden do Paryża. W y­
biera się on do Wiednia.

W Meksyku Juaryści coraz śmielej się podno­
szą, przy skrytej pomocy Stanów Zjednoczonych. 
Po zajęciu Matamoras, godzą oni dziś na port 
Tampico.

Cholera nie ustaje w Paryżu. Umiera na nią 
codziennie około sto osób. Jest ona obecnie w ca­
łej Francyi.

Czas przestał przychodzić.

WSedeń 7 sierpnia. Gazeta Wiedeńska z so­
boty d. 4go, która tym razem później nas doszła, 
niż nawet teraz zwykła dochodzić, ogłasza dwie 
konwencye zawarte w Mikułowie (Nikolsburg) na 
d. 26 lipca między pełnomocnikami austryackie- 
mi a pruskiemi, a przez Monarchów ratyfikowane. 
Podajemy je  tu w tym porządku, w jakim ogła­
sza je Wiener Ztg, a więc najprzód

I. P r e l i m i n a r z  t r a k t a t u  p o k o j u .
NN. monarchowie Cesarz austryacki i Król pruski, 

przejęci życzeniem przywrócenia krajom  swoim 
dobrodziejstw pokoju, mianowali w tym celu dla 
ułożenia preliminaryów pokojowych swoimi pełno­
mocnikami: J . C. K. Mość Cesarz austryacki swego 
rzeczywistego radcę tajnego i szambelana, nad­
zwyczajnego posła i pełnomocnego ministra Aloj­
zego hr. Karolyi de Nagy Karolyi, i swego rzeczy­
wistego tajnego radcę i szambelana, nadzwyczaj­
nego posła i pełnomocnego ministra Adolfa baro 
na Brenner Felsach; J. K. Mość król pruski swe­
go ministra prezydenta i ministra spraw zagra­
nicznych hr. Ottona Bismark v. Schónbausen, któ 
rzy wymieniwszy swoje pełnomocnictwa, i zna­
lazłszy je w formie właściwćj wystawione, zgo­

dzili się na następujące zasadnicze punkta, jako 
podstawy pokoju, niebawem mającego być pod­
pisanym :

Art. I. Stan terytoryalny monarchii austryackiej 
z wyjątkiem królestwa lombardzko-weneckiego, 
pozostaje niezmienionym. Król Jegomość pruski 
obowięzuje się wycofać swoje wojska z ziem au­
stryackich, dotychczas przez nie zajmowanych, 
skoro tylko pokój będzie zawarty, z zastrzeżeniem 
kroków, stypulować się mających w ostatecznym 
traktacie pokojowym co do gwarancyi zapłacenia 
kosztów wojennych.

Art, II. J. C. Mość Cesarz austryacki uznaje roz­
wiązanie dotychczasowego Związku niemieckiego 
i zgadza się na nowe ukonstytuowanie Niemiec 
bez udziału cesarstwa austryackiego. Również 
przyrzeka N. Cesarz austryacki uznać ściślejszy sto­
sunek związkowy, jaki będzie utworzony przez kró­
la pruskiego na północ linii Menu, i oświadcza 
się za tem, aby państwa niemieckie położone na 
południe tćj linii, utworzyły pomiędzy sobą zwią­
zek, którego narodowa łączność ze Związkiem 
północnym pozostaje zastrzeżoną bliższemu poro­
zumieniu się obu Związków.

Art. III. J. C. M. Cesarz austryacki przelewa na 
króla Jegomości pruskiego wszystkie swoje, w 
wiedeńskim traktacie pokoju z dnia 30 paź­
dziernika roku 1864 nabyte prawa do Księstw 
Holsztynu i Szlezwiku, z tym dodatkiem, że lu­
dność północnych okręgów Szlezwiku ma być od­
stąpiona Danii, jeżeli drogą swobodnego głosowa 
nia objawi życzenie przyłączenia do Danii.

Art. IV. J. C. Mość Cesarz austryacki obowiązuje 
się celem pokrycia jednej części poniesionych 
przez Frusy kosztów wojennych, zapłacić królowi 
Jegomości pruskiemu sumę 40 milionów talarów. 
Od tej sumy jednak ma być odciągnięta suma 
kosztów wojennych, które ces. Austryi na mocy 
art. 12. wspomnianego pokoju wiedeńskiego z d. 
30 października r. 1865 jeszcze ma do żądania 
od księstw Szlezwiku i Holsztynu w kwocie 15 
mil. talarów, i sumy 5 milionów talarów jako e 
kwiwalent wolnego utrzymania, jakie pruska a r­
mia będzie miała w zajętych przez siebie aż do 
zawarcia pokoju ziemiach austryackich, tak że 
tylko 20 milionów pozostanie gotówką do zapła­
cenia.

Art. V. Na życzenie JCM. Cesarza austryackiego 
J. M. król pruski oświadcza swą gotowość, wśród 
przyszłych zmian w Niemczech pozostawić obe 
cny stan terytoryalny królestwa Saskiego, w jego 
dotychczasowych granicach, zastrzegając sobie 
nawzajem bliższe uporządkowanie dodatku Sak­
sonii do kosztów wojennych i przyszłego stano­
wiska królestwa Saskiego w obrębie półuucno- 
niemieekiego Związku przez osobny układ poko 
jowy, mający się zawrzeć z JKM. królem saskim.

Nawzajem J. CM. Cesarz austryacki przyrzeka 
uznać nowe urządzenia, które J. KM. Król pruski 
w Niemczech północnych ma zaprowadzić, wraz 
z zmianami terytoryalnemi.

Art. VI. JKM. Król pruski obowiązuje się posta­
rać o przyzwolenie swego sprzymierzeńca, JKM. Kró­
la Włoskiego, na preliminarya pokojowe i na mają­
ce się na nich opierać zawieszenie nroni skoro 
królestwo Weneckie oświadczeniem JCM. Cesarza 
Francuzów będzie oddane do dyspozycyi JKM. 
Królowi włoskiemu.

Art. VH. Ratyfikacye niniejszej umowy będą w 
przeciągu najwięcej 2 dni wymienione w Mikuło­
wie (Ńikolsburgu).

Art. Vffl. Zaraz po zapadłej i wymienionej ra- 
tyfikacyi niniejszej umowy, obaj NN. Monarchowie 
zamianują pełnomocników, do zgromadzenia się w 
miejscu, mającem się bliżej oznaczyć, i do zawarcia 
pokoju na podstawie niniejszego układu przedu- 
godnego, tudzież do układania się nad szczegó- 
łowemi warunkami onego.

Art. IX. W tym celu po ułożeniu tych prelimi­
naryów, umawiające się państwa zawrą dla ces. 
austryackich i król. saskich sił wojennych z jednej 
a król. pruskich z drugiej strony zawieszenie bro­
ni, którego bliższe warunki pod względem woj­
skowym mają być niezwłocznie ułożone. To za

wieszenie broni rozpocznie dnia 2go sierpnia a 
rozejm, obecnie istniejący, będzie aż potąd prze­
dłużony.

Zawieszenie broni będzie równocześnie z Bawa- 
ryą tutaj zawarte, a jenerał Manteuffel otrzyma 
polecenie do zawarcia zawieszenia broni z Wttr- 
tembergiem, Badenem i Hessen-Darmstadtem, roz­
poczynającego się z dniem 2 sierpnia na podsta­
wie stanu posiadania przez wojska, skoro tylko 
wspomniane państwa tego zażądają.

Ku potwiedzeniu niniejszego dokumentu wspo- 
mnieni pełnomocnicy podpisali tę umowę i przy­
łożyli swe pieczęci.

Mikułów d. 26 czerwca 1866.
Bismark w r.

Karolyi w. r.
Brenner w. r.

II. K o n w e n c y a  w z g l ę d e m  z a w i e s z e n i a  
b r o n i .

Podpisani: c. k. austracki jenerał artyleryi hr. 
Degenfeld i król. pruski jenerał piechoty br. Mol- 
tke, otrzymawszy umocowanie w tej mierze od N. 
Cesarza austryackiego i N. Króla pruskiego i zna­
lazłszy swe pełnomocnictwa obustronnie w porząd­
ku, zawierają zawieszenie broni pod następujące- 
mi warunkami:

Skoro na dniu dzisiejszym nastąpiło podpisanie 
preliminarzy pokoju, ustają odtąd kroki nieprzy­
jacielskie między c. k. austryackiemi i król. sa- 
skiemi z jednej a król. pruskiemi wojskami z dru­
giej strony i z dniem 2 sierpnia rozpoczyna się 
czterotygodniowe zawieszenie broni. Podczas trwa­
nia tegoż obowiązują następujące postanowienia.

§ 1. Wojsko król. pruskie zatrzymuje podczas 
zawieszenią broni terytoryum zakreślone od za­
chodu linią: Chebu — Pilzna — Taboru — Neuhau- 
sen — Zlabinds — Znaimu, włącznie z wymienione- 
mi miejscowościami. Od południa Taja aż do uj­
ścia swego do Morawy, od wschodu taż rzeka 
Morawa w górę aż do Napajedla, a ztąd linia pro­
sta aż do Bogumina stanowi granicę.

§ 2. Obręb dwumilowy w okręgu fortecy Oło­
muńca, jednomilowy w okręgu fortec Josefstadu, 
Kouiggratzu, Theresienstadu wyłączony jest zpod 
zajęcia Prusaków i w tych obrębach fortece wy­
mienione zaopatrywać się mogą w żywność. For­
teca Ołomuniec otrzyma drogę etapową w obrę­
bie pruskim przez Weiskirchen do Mesericz, któ­
ra przez Prusaków nie ma być zajmowaną.

§ 3. Celem dojścia do terytoryum określonego 
w § 1 z dotychczasowych swych stanowisk, od­
dają się na usługi wojsk pruskich drogi etapowe 
z jednćj stronyprzez M eissau, Scheitelsdorf, Wjt- 
tingau do Taboru, z drugićj przez Malatschka, 
Skalitz do Napajedl z dwumilowem terrytoryum 
kolo tychże dn zajęcia.

§ 4. W granicach terytoryum oddanego w moc 
§ 1 wojskom pruskim przysłużą tymże podczas 
trwania zawieszenia broni prawo używania bez 
przeszkody wszystkich dróg lądowych i wodnych 
tudzież kolei, a w używaniu tychże, fortece wy­
mienione w § 2 wojskom pruskim żadnych prze­
szkód stawiać nie mają. Od tego postanowienia 
wyłączoną zostaje na czas trwania zawieszenia 
broni kolej żelazna między Przyrowem a Trybawą, 
o ile idzie przez obwód forteczny Ołomuńca.

§ 5. Wojska ces. król. austryackie nie przekro­
czą linii demarkacyjnej określonej w d. 22 b. m., 
zanim tyły wojsk król. pruskich nie przejdą Tai. 
Termin dotyczący podanym zostanie bezzwłocznie 
do wiadomości c. k. rządu.

§ 6. Lokalności zajmowane przez chorych i 
przez lekarzy i urzędników pozostających dla ich 
opatrywania w części kraju mającej być przez 
wojsko król. pruskie ewakuowaną, pozostawione 
im nadal zostają. Prócz tego ze strony austry­
ackiej daną im będzie pomoc władz, wyżywie­
nie i środki transportowe. Przewozowi ich do oj­
czyzny, o który rząd pruski co najrychlej winien 
się postarać, nie mają być stawiane przeszkody, 
ani w czasie trwania zawieszenia broni, ani też 
po upływie takowego.

§. 7. Zywienienie wojsk król. pruskich odby-

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Odkąd podpisano w Ńikolsburgu wstęp przed­
mowy do pokoju, zmieniła się zupełnie fizyonomija 
Paryża. Znikły z okien sklepowych śpiłkowane 
mapy, przy których od rana do północy stał tłum 
ludzi, po marszu cborągiewkowych śpilek śledzą­
cy pochodu wojsk walczących; znikły nieustające 
rady wojenne w kawiarniach, gdzie często przy­
chodziło do kłótni, a paryzcy stronnicy wojują­
cych mocarstw rzucali sobie na głowy dwie naj­
większe tegoroczne obelgi: Austryak, Prusak, któ­
re zastąpiły arystokratę i socyalistę z 1848 roku.

O pruskich karabinach igłowych, już nikt nie 
mówi: są prześcignięte; do strzelby Wilhelma I 
tutejsi ruśnikarze Gaskony nie większą przywią 
żują wagę jak  do łuku Wilhelma Telia. Sześć 
strzałów, na m inutę! wielka sztuka. . .  litość bie­
r z e . . .  Świat od bitwy pod Sadową znacznie po­
stąpił: poczyniono ulepszenia tak mordercze, że 
z nich wyjdzie niezawodnie pokój powszechny bo 
nikt na wojnę nie wyjdzie.

T ak miło wierzyć w pokój, że chociaż ci wszy- 
scy, co go teraz podpisali, zdają się wierzyć 
w w ojnę, chociaż zawieszenie broni zawarto tylko 
na miesiąc z możuością zerwania w ciągu dni 
piętnastu — ogół niewidzący dalej od Monitora 
(jak tego dowiodły chorągwie i iłluminacye 5go 
lipca) powrócił do codziennej pracy. Chleba na­
szego powszedniego daj nam dzisiaj — mówi ubogi 
i zasiada do warsztatu; I  odpuść nam nasze wi­
ny, — mówi, nie dodając reszty, bogaty, i zatrzar 
snąwszy kufer, jedzie czemprędzej rozpoczynać

spóźnioną kuracyą nad morzem albo u źródła.
Ulice Paryża, niedawno tak gwarne, opusto­

szały.
Sierpniowa stagnacya nadeszła zwykłą koleją 

po tej trzydziesto-dniowej wojnie, która w skut­
kach pokaże się ważniejszą od trzydziesto-letniej. 
Członkowie klubów, sportsmeny, bankierowie — 
wszystko co tu błyszczy i huczy, pierzchło z bul­
warów i przeniosło się do Trouville, Deauville 
lub Etretat. Ciekawi pojechali do Wiesbadenu i 
Homburga obaczyć, czy Prusakom równie fortuna 
sprzyja przy rulecie jak  w boju. Miłośnicy spo- 
kojności pojechali do Baden, gdzie zawsze pięknie 
i cicho, jak  u Pana Boga za piecem, gdzie lu­
dzie bawią się po staremu, jakby  nie słyszeli, że 
Antonelli wola „Świat się wali!“

Kronikarze nawet, szanujący siebie i swoją pu­
bliczność, opuścili Paryż, pola Elizejskie i Buloń- 
ski lasek, i wyjechali za granicę, zkąd nadsyłają, 
a przynajmniej datują, listy. Ubożsi i mniej sła­
wni felitoniści susowych dzienników siedzą w oko­
licznych miastach i zamkach, gdzie przez sierpień 
przynajmniej pokutować wypada z duchami przod­
ków, choćby nie swoich. , ,'

Cesarzowa z synem w Saint-Cloud osiadła. Ce­
sarz pojechał do Vichy. Ministrowie i dilletanci 
polityczni, pośpieszyli za nim. Cały Paryż my­
ślący i znaczący obecnie nad tem źródłem się 
skupił.

Skutkiem corocznego pobytu Napoleona I I I , 
Vichy stało się nie tylko letnią schadzką pięknego 
świata, ale i lekarstwem cudownem. Wiara w sku­
teczność tamtejszych wód alkalicznych, należy do 
nielicznych artykułów wiary paryzkiej ludności. 
Jakże niew ierzyć, kiedy Cesarz wierzy. Kiedy 
jeszcze Juliusz Cezar tu kąpał się i wyjechał po­
krzepiony.

Vichy jest jednem z najstarszych miast fran­

cuskich. Położone w departamencie Allier, było 
niegdyś fortecą trzeciego rzędu, o którą nie mało 
bojów się oparło. Ale nie z wojny sława Vichy : 
Aquae calidae już za Rzymian słynęły. Cezar 
zmęczony obleganiem Gergovii, przebył Elaver 
(dzisiejsza rzeka Allier) po drewnianym moście; 
odpoczywał dni kilka w tej osadzie położonej u 
wód zbawiennych ścieku. Mineralne kąpiele od 
świeżyły rzymskiego wodza tak, że jakby odro­
dzony w świat ztąd ruszył.

Po wyjeździe Juliusza Cezara, ludzie niewdzię­
czni zapomnieli o cudownych źródłach — mieści 
na znikła prawie z ziemi — i było tak przez ośm 
wieków. Aż w czasach feodalnych Gallo-Rzymskie 
miasteczko znów się podniosło. Aquae calidae o- 
trzymało wtedy nazwę Vichy.

W 1208 terytoryum Vichy stanowiło część sie­
demnastą kasztelanij składających Burbońską pro- 
wiucę, i było własnością Burbonów, panów udziel­
nych.

W 1345 Filip Piękny założył w Vichy skład 
soli mający zaopatrywać ośmdziesiąt parafij oko­
licznych. Vichy liczyło wtedy 1,400 mieszkańców.

Miasteczko to zburzone ze szczętem w końcu 
XIV wieku, podczas wojen Auvernii z Burboniją. 
odbudowało się dopiero w końcu XV wieku, z po­
mocą Ludwika ligo Burbona, trzeciego księcia 
Burbońskiego, który je murem otoczył i zamknął 
trzema bramami.

W XV wieku, płodnym w wojny domowe i re­
ligijne, Vichy zdobywano i odbierano z jakie dzie­
sięć razy — a każden zwycięzca nakładał nań 
kontrybucye.

Takie są dzieje polityczne tego miasteczka. Kro­
nika jego źródlana obejmuje lat dwieście dwadzie­
ścia pięć, od 1639 do 1864 — od Ludwika X III 
do Napoleona III.

Pierwszy zakład kąpielny Vichy (Cezar kąpał

się sub dio) zbudowany przez Ludwika XHI, zwal 
się Domem Królewskim; na drzwiach jego wyryto: 
Leva te et porta grabatum. (Wstań i weś łoże 
swoje).

Obok tego budynku szczupłego, wzniesionego 
wyłącznie na użytek monarchy, powstały domy, 
miejscowi mieli wanny dla chorych.

Przystępnemi ogółowi źródła Vichy stały się 
dopiero, kiedy do nich przybyły na kuracyą dwie 
dwie siostry Ludwika XVI, Adelaida i Wiktorya. 
Z ich rozkazu, architekt Jauson zbudował 1787 
roku dotąd istniejące łazienki. Tam wytryska 
zródlo żelazne, od dwóch sióstr króla zwane: Sur 
ce de Mesdames.

W roku 1816 przybyła do Vichy księżna d’An- 
gouleme i położyła węgielny kamień Wielkiego 
Zakładu, lażni obszernej, którą połączono z ma- 
łemi łazienkami Mesdames.

Minister handlu Gribaine w 1846 roku, znaczne 
wprowadził ulepszenia do Zakładu kąpielnego; w 
1858 postawiono drugi budynek dla wanien i Ka­
syno.

Ale mimo to, miasto było martwe, stare i pu­
ste, dopóki go nie nawiedził Napoleon HIci. Wkrót­
ce po jego pierwszej bytności zmieniło się zupeł­
nie. Nad rzeką Allier wytknął Cesarz zarysy roz­
ległego parku; na planie miasta poznaczył bul 
wary i ulice szerokie; wskazał miejsce, gdzie ma­
ja  być wydobyte i obmurowane źródła.

Roboty miejskie naśladując prywatni wzięli się 
też do pracy i pobudowali liczne domki i pałacy 
ki około miasta. W mieście wspaniale powstały 
hotele. Zeszłego roku otworzono ogromne K a s y n o  
z teatrem, i salą balową. Ogrody mnożą się tam 
jak w Paryżu.

Dziś Vichy dzięki nakładom, rozumnym planom 
i corocznemu popytowi Cesarza, jest najwykwin- 
tniejszem i najdroższem z franouzkicb miast ką

pielnych. Od 15 czerwca do 15 sierpnia świat 
piękny zjeżdza tu ze wszystkich stolic europej­
skich. Wieczorem, w godzinach koncertu, modna 
promenada Vichy wygląda jak  Corso, Hyde Park 
i las Buloński razem połączone.

Cesarz znajmuje dwa Szwajcarskie Szalety je ­
dnakowej budowy, każden o jednem piętrze i czte­
rech oknach stojące obok siebie w ogrodzie po­
śród drzew dużych. W jednym sam mieszka; w 
drugim mieszczą się obecnie: jenerał Beville ad­
jutant, pan De8varaimes oficer służbowy, pułkownik 
Opermann marszałek mieszkań pałacowych, Włoch 
Conti sekretarz przyboczny Cesarza i drugi sekre­
tarz Pietri korsykanin.

Kamerdyner Felice nieodstępny i najmilszy słu­
ga, zajmuje pokój nad sypialnią Cesarza, gdzie 
cała pościel i umeblowanie jest włoskie, juk na 
wszystkich rezydencyach Napoleona 111. Wszy­
stko, co go najbliżej otacza, jest włoskie — i nic 
dziwnego, wszakże to dopiero pierwsze pokolenie 
Bonapartych nie na włoskiej ziemi zrodzone.

Mieszkanie Cesarza od mieszkania jego dworu 
tem się jedynie różni, że na dachu powiewa cho­
rągiew trójkolorowa, a przede drzwiami w dwóch 
budkach stoją dwa szyldwachy.

Cesarz bywa w teatrze bardzo często. Dziwić 
się trzeba, widząc jak  szczerze oddaje się zabawie 
częstokroć d z ie c in n e j,  jak  się śmieje z komiki, 
któraby n ie k a ź d e g o  próżniaka rozśmieszyła . — 
prawda, że tych zabawić najtrudniej.

Z a u w a ż a l i ś m y  już w Paryżu prostotę, z jaką Na­
poleon III oddaje się zabawie. Farsy w Palais- 
Royal słucha do końca i śmieje się czasami do 
łez z głupstw, któreby nie rozmarszczyły żadne­
go Anglika.

Za murami stolicy Cesarz wydaje się jeszcze 
swobodniejszy: widać z twarzy, że z duszą oddaje 
się wiejskiemu życiu, które bardzo luoi. Nie raz
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wać się będzie przez części kraju przez nie zaj­
mowane. Kontrybucye w pieniądzach ze strony 
pruskiej nie będą wybierane.

§. 8. C. k. właBność państwa, c. k. magazyny 
i zapasy, o ile takowe jeszcze przed zawarciem 
zawieszenia broni nie zostały objęte w posiadanie, 
ze strony pruskiej nie m ają ulegać zajęciu.

§. 9. C. k. rząd postara się o to, aby jego u- 
rzędnicy jak  najspieszniej powrócili na swe stano­
wiska, aby być pomocnymi przy wyżywieniu wojsk 
pruskich.

W terminie między 27 lipca a 2 sierpnia woj­
sko austryacko-saskie pozostawać będą w odda 
leniu półmilowem od linii demarkacyjnej zakreślo­
nej na d. 22 b. m., o ile takowa leży na lewym 
brzegu Dunaju, a natomiast ze strony pruskiej 
wspomniona linia demarkacyjna przekroczoną być 
nie może.

Mikułów 26go lipca 1866 r.
August hr. Degmfeld - Schonburg w. r. 

jenerał artyleryi.
Helsmuth br. Moltke w. r. 

jenerał piechoty i szef sztabu głównego.
— Według wykazu w piątkowej Wiener Ztg 

przez komisyę kontroli długu publicznego ogłoszone­
go ogólna liczba jedno i pięciozłotowych biletów u- 
znanych za bilety państwa z końcem lipca, przedsta­
wiała wartość nominalną 140.935,321 złr. Doliczy­
wszy do tej sumy wartość nominalną biletów banko­
wych będących w obiegu, która podług ostatniego wy­
kazu bankowego wynosiła w tymże czasie złr. 
361.770,471, dochodzi się do rezultatu, iż w tej 
chwili znajduje się w Austryi pieniędzy papiero­
wych w obiegu za sumę 502.705,792 złr.

Królestwo Polskie.
U ST A W A

z dnia 29 czerwca 1866 roku.
O AKCYZIE OD TRUNKÓW.

(Ciąg dalszy).
T A R Y F A

do poboru opłaty patentow ej z zak ładów  do fabry- 
kacy i tru n k ó w  i w y r o b ó w  z w ódK i i sp iry tu su , tu­

dzież z zak ładów  sprzed aży  tru n k ów .

O stopie opłaty patentowy.
Opłata patentowa z wymienionych poniżej za­

kładów pobiera się albo podług jednakowej stopy 
wszędzie, albo też podług stopy zmieniającej się 
stosownie do miejscowości. Miejscowości pod 
względem tejże opłaty patentowej dzielą się na 
siedm rzędów:

Do Igo rzędu należy miasto W arszawa łącznie 
z Pragą.

Do 2go wszystkie miasta gubernialne, tudzież 
miasta 10,000 i więcej mieszkańców liczące.

Do 3go wszystkie miasta powiatowe, tudzież 
miasta 6000 i więcej ludności liczące.

Do 4go należą wszelkie inne miasta.
Do 5go zaliczają się wsie obejmujące więcej 

niz 30 zamieszkałych domów.
Do 6go wsie mające od 10 do 30 włącznie za­

mieszkałych domów.
Do 7go należą wsie mające 5 do do 10 włą­

cznie zamieszkałych domów.
Na tej zasadzie opłata patentowa pobierać się 

ma, począwszy od dnia 19 czerwca (1 lipca) we­
dług następującej stopy.

A. Z zakładów wyrabiających trunki.
1) Z gorzelni: od łącznej objętości wszystkich 

kadzi fermentacyjnych, licząc od każdego 
wiadra o b j ę t o ś c i .............................po kop. 1

2) Z browarów piwnych, których kadzie za- 
cierne i kotły zawierają objętości wiader 60 _ 
rsr. 6; następnie, za każde dziesięć w iader) g
chociażby niezupełne, p o  rsr. l j

3) Z fabryk miodu, których kotły obejmują
wiader 10, p o  rsr. 5
od kotłów zaś większej objętości za każde 
5 wiader dodaje się po . . . rsr. 2 kop. 50
4) Z dysty larn i:

w miejscowościach Igo rzędu rsr. 200

£

2go 
3go

» . i S°5go, 6go i 7go 
5) Z zakładów do wyrobu 

wszędzie rsr. 25.
6J Z fabryk wyrabiających lakiery, politurę, 

perfumy i płyn oświetlający, wszędzie po rsr. 25.

100
"n n 60
u n 40
n n 30

wódki pejsachowej

B- Z  zakładów do sprzedaży trunków.
1) Ze składów hurtowych:

w miejscowościach Igo rzędu rsr. 200
2go „ .  100
3go „ „ 60

» 4g° n » 40
5go, 6go i 7go „ „ óO

2) Z szynków, karczem, zajezdnych domów i 
z handlów winnych ze sprzedażą do wypicia w 
m iejscu:

w miejscowościach Igo  rzędu rsr. 200
2go „ „ 100

•* £ : : SZ  : : 1
7go ,  .  . 10

3) Z zakładów traktyerniczych, kaw iarni, cu­
kierni i handlów winnych, (w tych ostatnich bez 
sprzedaży do wypicia w miejscu), jeżeli w zakła­
dach tych dokonywa się sprzedaż trunków kra­
jowego wyrobu opłacie akcyzy ulegających.

w miejscowościach Igo rzędu rsr. 100
2go „ „ 50
3go „ „ 30

” 4go, 5go i 6go „ „ 20
7go „ „ 10

4) Z szynków piwnych: 
w miejscowościach Igo rzędu rsr. 50

„ 2go „ „ 25
n 3g0 „ „ 12

4go, 5go, 6go i 7go „ „ 5
5) Z bufetów wszędzie:
a) Przy teatrach, resursach, parostatkach, ła ­

zienkach, łaźniach i zamiejskich miejscach space­
rowych, p o ......................................................rsr. 25.

b) Na stacyach dróg żelaznych:
lej klasy . . . .  rsr. 100

Hej „ . . . .  „ 50
Ulej „ . . . .  „ 25

Uwaga. Dystylarnie, jako też zakłady do sprze­
daży trunków, wymienione w niniejszej taryfie 
pod ustępami 1, 2, 3 i 4, o ile znajdować się bę­
dą we wsiach w odległości nie większej nad dwie 
wiorsty, od miast zaliczonych w tejże taryfie do 
Igo, 2go i 3go rzędu, ulegają opłacie patentowej 
w połowicznej stopie, oznaczonej dla miejscowo­
ści Igo, 2go i 3go rzędu.

Podpisał: Prezydujący w komitecie do spraw 
Królestwa Polskiego, Książe Paweł Gagaryn.

Za zgodność z oryginałem:
Minister Finansów, Sekretarz Stanu, (pod.) Rejtern.

PRZEPISY PRZECHODNIE.
§ 1. Zarządy akcyźne: centralny, gubernialne 

i ucząstkowe, dla wprowadzenia w wykonanie 
nowćj ustawy o akcyzie od trunków i dalszego 
przestrzegania jój przepisów, powinny być osta­
tecznie uorganizowaue w lipcu 1866 r.

§ 2. Fabrykacya i sprzedaż trunków w zakła­
dach do tego przeznaczonych na zasadzie paten­
tów według nowćj ustawy udzielonych, rozpoczy­
nać się dopiero może od dnia 3 (15) września 
1866 roku, to jest od wprowadzenia w wykona­
nie tejże ustawy.

§ 3. Przy wprowadzeniu w wykonanie rzeczo- 
nćj ustawy i stosownie do tejże, patenta powinny 
na ten raz być wydawane na następujące termina:
a) dla gorzelni, na czas od 3 (15) września 1866 
roku, do 19 czerwca (1 lipca) 1867 roku , za ro­
czną opłatą oznaczoną w taryfie opłat patento­
wych; b) dla innych zakładów wymienionych w 
punktach 2, 3, 4 i 5 art. 246, jakoteż dla wszyst­
kich zakładów wyszczególnionych w art. 247 na 
trzy i pół miesięcy, licząc takowe od 3 (15) wrze­
śnia 1866 roku do dnia 20 grudnia (1 stycznia) 
1866/7 roku, za opłatą, jaka w stosunku rocznych 
opłat rzeczoną taryfą oznaczonych, za czas 3 1/, 
miesięczny przypadać będzie.

§ 4. Przewyżka akcyzy od wódki albo spiry­
tusu, to jest różnica pomiędzy stopą tejże akcy­
zy dotychczasową i w nowćj ustawie ustanowio­
ną, wynoszącą po 1 rsr. 22 kop. w iadra bezwo­
dnego spirytusu, czyli po 95 kop. od wiadra o- 
kowity (78° mocy, wepług probieża Tralesa), po­
braną być ma od wszelkićj pozostałości wódki i 
spirytusu, jak a  w d. 3 (15) września 1866 roku 
okaże się w zakładach wiejskich, służących do 
wyrobu i sprzedaży trunków.

§ 5. Opłacie takićj samćj przewyżki ulega ró­
wnież pozostałość wódki i spirytusu znajdująca 
się u wiejskich mieszkańców, jeżeli pozostałość 
ta  na każdą familię przewyższać będzie •/* część 
wiadra po obrachowaniu na okowitę.

§ 6. W miastach zaś, pobieranie tćj przewyżki 
od wódki i spirytusu nie użytych w dniu 3 (15) 
września 1866 roku, tak w zakładach do ich wy­
robu i sprzedaży służących, jakoteż u obywateli 
(jeżeli u tych ostatnich pozostałość tych trunków 
przewyższać będzie na familię % część wiadra 
wódki obrachowanćj na okowitę) dopełnione być 
powinno tam tylko i w tym stosunku, gdzie i o 
ile podatek dotychczasowy od wyrobu łącznie z 
opłatą konsumcyjną, nie dochodzi stopy akcyzy 
oznaczonćj w nowćj ustawie. Ztąd wynika, że w

miastach Igo i 2go rzędu remanenta wódki i 
spirytusu i wyrobów z nich, pozostałe do wska- 
zanćj daty, wolne są od opłaty przewyżki, a w 
innych miastach takowa pobraną być winna we­
dług następującćj zasady:

a) W miastach 3go rzędu od każdego w iadra bez­
wodnego spirytusu.......................................kop. 7 '/,.

b) W miastach 4go rzędu..................... „ 33% .
c) „ 5go „ .....................  r 56 7<j.
§ 7. Obrachunek z dzierżawcami dochodów kon-

sumcyjnych względem zwrotu skarbowi pobranćj 
przez nich opłaty od trunków, jakie się okażą w 
naturze w dniu 20 sierpnia (1 września) 1866 r. 
dopełniony być winien na zasadzie kontraktów 
z tymiż dzierżawcami zawartych.

§ 8. Arak, likiery, wódki słodkie, naliwki, na- 
stójki, lakier i politura pozostałe remanentem w 
dniu 3 (15) września 1866 roku, ulegają opłacie 
przewyżki akcyzy w tym samym stosunku i na 
tych samych zasadach, jak  to powyżćj w §§ 4, 5 
i 6 jest powiedzianem.

Uwaga. Przy oznaczeniu ilości akcyzy od wy­
robów z wódki i spirytusu, należy liczyć:

W wiadrze naliwek i nastójek. .40%  według Tral. 
„ wódeksłod. i likierów 50%  „ „
„ a r a k u .............................60%  „ „
* politury i lak ie ru . .  .75®/° „ „

§ 9. Tak w miastach 3go, 4go i 5go rzędu ja ­
koteż po wsiach, należność z tytułu przewyżki 
akcyzy od remanentów opłaconą być winna:

a) Przez posiadaczy zakładów od pozostałości 
wódki, spirytusu i wyrobów z nich, jak a  w dniu 
3 (15) września 1866 roku po sprawdzeniu przez 
urzędników, okaże się rzeczy wicie w tych za­
kładach.

b) Przez osoby prywatne według podanych 
przez nich na zasadzie § 13 deklaracyi o pozo­
stałych u nich remanentach wódki, spirytusu i 
wyrobów z tychże.

§ 10. Piwo i miód wszelkich gatunKów tak po 
wsiach jako i w miastach w d. 3 (15) września 
1866 r. znajdujące się w zapasie w zakładach 
służących do wyrobu i sprzedaży tych trunków, 
oraz u innych osób, opłacie akcyzy nie ulegają.

§ 11. Posiadacze zakładów służących dofabry- 
kacyi wódki, spirytusu, oraz wyrobów z nich, tu­
dzież posiadacze składów hurtowych, obowiązani 
są najpóźnićj do d. 26 sierpnia (7 września) 1866 
r. podać właściwemu nadzorcy akcyznemu ucząst- 
kowemu deklaracyę i w nićj oznaczyć; jaki przy­
puszczalnie w swych zakładach posiadać będą w 
dniu 3 (15) września 1866 r. zapas wódki, spi­
rytusu, araku, likierów, wódek słodkich, nastojek, 
politury i lakieru, kopię deklaracyi ciż posiada­
cze zachować winni w swoim zakładzie lub składzie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

F r a u c j  a.
Czytamy w Monitorze wieczornym z d. 2 b. m. 

w przedmiocie układów pokojowych co następuje-
„Środki użyte przez rząd cesarski dla zaprze 

stania kroków nieprzyjacielskich i przyśpieszenia 
narad pokojowych, powiodły się szczęśliwie. Au- 
strya i Prusy zgodziły się na warunki zawiesze­
nia broni na cztery tygodnie, i podpisały zarazem 
konwencyę przedwstępną, zawierającą podstawy 
pokoju.

Negocyacye przedstawiały trudności łatwe do 
pojęcia, jeźli je  odniesiemy do chwili, w której 
się rozpoczęły. Byliśmy nazajutrz po ogromnej bi­
twie, która wzburzyła do najwyższego stopnia u- 
mysły w Niemczech i we Włoszech. Rząd J. Ces. 
Mości nie dał się jednak odwieźć od zadania, ja ­
kie na siebie przyjął.

Rząd mniemał, iż wyświadczy przysługę Euro­
pie jak  niemniej mocarctwom wojnę prowadzą­
cym, usiłując położyć koniec walce już i tak krw a­
wej, któraby mogła spowodować ważniejsze za­
targi. Celem rządu było, zalecając podstawy pre- 
liminarne, odłączyć wzajemne położenie wypadka­
mi wojennemi utworzone, od elementów zgody. 
Rola reprezentanta francuzkiego przeznaczonego 
do asystowania negocyacyom, ograniczyć się po­
winna na ułatwieniu porozumienia, dając w roz­
maitych kwestyach zdanie najwięcej pojednawcze 
i słuszne.

Wpływ zatem nasz mógł działać pożytecznie, 
aby osłabić rezultaty wojny, i w wielu punktach 
przeważyć na korzyść kombinacyj najzgodniej- 
szych z pojęciami sprawiedliwości i umiarkowa­
nia. Opinia publiczna w różnych państwach nie­
mieckich oddaje hołd mądrości rad, jakich J e ­
go Ces. Mość udzielił wszystkim stronom, jak  ró­
wnież charakterowi dobroczynnemu i bezintereso­
wnemu jego interwencyi. Włochy, które zrazu zezwo­
liły na ośmiodniowe zawieszenie broni, przystępu­
ją  także do rozejmu, a kwestye istotne, od któ­
rych zależało dalsze prowadzenie wojny będąc 
na teraz rozwiązane, pozwalają wnosić, że układy

podpisane w d. 26 lipca w Nikolsburgu, będą rę ­
kojmią stałego pokoju".

W i o c h y .
Dziennik Italia pod d. 31 lipca tak się w yra­

ża w kwestyi Tyrolu:
„Włochy, które Die postępowały tak spiesznie jak 

były powinny, wyrzec się muszą części korzyści, 
jaką  im, obiecywało dalsze prowadzenie^ walki. 
Pomimo wszelkich dążeń patryotycznych i wspo­
mnień przeszłości, mogą zapomnieć nateraz owej 
granicy wschodniej od natury im zakreślonej, lecz 
nie masz żadnego powodu, któreby je  spowodo­
wały do pozostawienia Tyrolu w rękach Austryi.

Ów Tyrol, którego Włochom dwór Wiedeński 
zaprzecza, był zawsze drogą wszystkich napadów 
północy. Inwazye te podobnie ja k  rzeki jego za­
lewały prowincye włoskie potokami ludów, które 
z wieku na wiek wpadały łupić i niszczyć ich 
posiadłości. Tyrol jest jak  był zawsze kluczem 
Włoch. Lud włoski chce mieć klucz do swego do­
mu, i mieć go będzie, lub odwoła się wcześniej 
czy później do siły “

Teatr wojny.
Rozejm, a tu i owdzie zawieszenie broni, objęły 

wreszcie nićmi swemi wszystkie pojedyncze k ra je , 
których Prusacy nie chcieli w układach z zasady 
łączyć w jedną grupę z Austryą, jakkolwiek wspól­
nie z Austryą i po jej Btronie walczyły. Różnica 
między zawartym z Austryą 4ro-tygodniowym ro- 
zejmem, a ułożonym z innemi państwami niemie- 
ckiemi 3-tygodniowem zawieszeniem broni, wska­
zuje odrębność traktatowania spraw owych kra­
jów; gdy bowiem Prusy uważają Austryą za mo­
carstwo, które miało prawo prowadzić wojnę, po­
czytują królestwa i księstwa niemieckie niemal 
jako buntujące się przeciw sobie i zostawiają je 
na łasce własnych postanowień. Przedwstępne 
warunki pokoju wyjaśniają ten odrębnie oceniany 
stosunek. ,

Wśród ucichłej wrzawy wojennej, dziś już nie 
wznawianej nawet przekraczaniem linij demarka- 
cyjnych, wśród dyplomatycznych działań na rzecz 
pokoju, żaden świeży fakt militarny nie przybył 
do zanotowania; wyczerpujemy przeto szczegóły 
z przeszłości, która wśród błyskawicznego prawie 
polotu wypadków, niedozwalała opisom iść ró­
wnym krokiem z szybko po sobie następującemi 
faktami.

O dokonanym przez fzm. Benedeka ruchu woj­
skowym z Ołomuńca do Presburga, następnie do­
nosi korespondent Timesa William Russell: Bene- 
dek zamierzył trudny i niebezpieczny ruch i wy­
konał go z znakomitym skutkiem. Zostawiwszy 
silną załogę w Ołomuńcu i okrążających tę for­
tecę oszańcowaniach, wyruszył na rozkaz Arcy- 
księcia Albrechta w dniu 15 lipca z trzema kor­
pusami w ogólnej sile 75,000 ludzi, dążąc do 
Wiednia. Bezpośrednie jego komunikacye z stoli­
cą przecięte zostały przez nieprzyjaciela, a prawa 
jego flanka odsłonięta w czasie ruchu jego ku 
południowi. W dniu jego wymarszu pociągi au- 
stryackie konwojowane jedynie przez słaby od­
dział i rezerwę artyleryi, zostały zaatakowane 
przez • kawaleryę pruską pod Traubek pomiędzy 
Tobitschau i Przyrowem. Dragony nieprzyjaciel 
scy mieli białe płaszcze i wzięto ich za kirasye- 
rów austryackich, a błąd ten nie wprzód został 
wyjaśniony, aż się podsunęli tuż pod działa i po 
upartej walce 16 ich zabrali. Owe 16 dział zo­
stały wkrótce potem znów odebrane Prusakom 
w boju, w którym pruski pułkownik i omal nie 
cały pułk dostał się do niewoli. Dziwną się wy­
daje rzeczą, że Benedek pociągi i działa prowa­
dził na swej prawej flance, musiał on w razie ta ­
kim przypuszczać, że Prusacy są na jego lewej 
flance, jak  to w istocie było, gdyż tego samego 
dnia popołudniu zaczepiony on został w marszu 
swym do Przyrowa, a sztab jego musiał się przez 
pruską kawaleryą przebijać; lecz nieprzyjaciel zo­
stał odparty, gdy posiłki nadeszły. Od godziny 
2ej popołudniu aż do l le j  zrana dnia drugiego 
trwał marsz jego przez 21 godzin, wśród burzy, 
przez okolicę niedostępną na Kromieryż, gdzie 
lewa kolumna na wschód przed Hullein do Hol- 
leschau, a prawa przez Freistadl postępowała. 
Droga ta wynosiła 11 mil niemieckich. Ztąd ma­
szerowano przez Wysowice do Sławiczyna po naj­
gorszych drogach przez kraj górzysty wśród ule­
wnego deszczu znów 21 godzin do doliny Waagu. 
Nazajutrz zwrócił się Benedek ku Karpatom i 
prowadził armią po tak stromych jarach wśrót 
gór, że lekki wóz zaledwo 8 koni do góry wy­
ciągnąć było w stanie, i że w wąwozach góry 
jawornickiej i góry siedmiu dolin ku Waagowi 
wszędzie artyleryjskie konie padały. Prusacy, któ­
rzy tymczasem mniemali, że ich Benedek forso

wnemi marszami chce obejść, maszerowali przez 
dolinę Morawy na H radisz, Wessely i Strasznie 
tu południowi, lecz nie przypuszczali, że Benedek 
przez góry wtargnie do doliny Waagu. Z Goding 
na wiedeńsko-ołomunieckiej kolei, prowadzi dro­
ga przez Senic jarem Karpatów do Tyrnawy w 
dolinę W aagu; gdyby Prusacy obrali byli drogę 
przez ten jar, byliby przed Benedekiem obsadzili 
Tyrnawę. Zapewne lękali się, że Benedek na le­
wej flance ich armii przejdzie poza Wiedeń, i po­
śpieszyli drogę tę osłonić. Cokolwiek było powo­
dem ich postanowienia, pewnem jest, że nic nie 
uczynili, aby przeszkodzić marszowi Benedeka, 
lub go odciąć od Dunaju. Benedek doszedł do 
Trenczyna nad Waagiem, zkąd przez Neustadt i 
Kostolan do Tyrnawy bez przeszkody posuwał 
się i ztąd przez BOsing dotarł do Presburga.

Z zachodniej widowni wojennej przynosi Schw. 
M. następujące szczegóły: Po utarczkach forpocz- 
towych pod Buchen-Walldurn i grożnem spotka 
niu artyleryi, oddziałów 5go i Igo pułku i bry­
gady „Neubronn" pod Huntheim, cofnęły się pra­
wie wszystkie wojska 24go lipca z obozu pod 
Klllsheim ku rzece Tauber, którą pod Werbach 
przekroczyły, podczas gdy Prusacy zH ardheim  i 
Konigheim posuwali się naprzód do Tauberbi- 
schofsheim, obsadzonego przez Wirtemberczyków. 
Równocześnie z zaciętą walką toczoną przez W ir­
temberczyków, Austryaków i Nassauczyków o od­
bicie miasta, a zakończoną odwrotem, Badeńczy- 
cy w niekorzystnej pozycyi pod Werbach sta 
czali potyczkę, w której głównie czynną była ar- 
tylerya i kawalerya. Lewe skrzydło badeńskie 
ciągnęło się w pobliżu Tauberbischofsheim. I  tu 
zakończyła się walka odwrotem przez ciasną do­
linę ku Werbachhausen, Wenkheim i Oberaller- 
heim, gdzie wojska związkowe w dniu 25 lipca 
nowy atak pruski wytrzymać musiały, powstrzy 
many bateryą Diemera i Deimlinga przeciw 4 
pruskim bateryom. Tu urwał granat pruski gło­
wę koniowi porucznika Hohnenzukel, inny zranił 
kilku ludzi i kilka koni bateryi Diemera. Jednak 
odwrót do WUrzburga dokonany został bez zna­
cznych strat i już 26go lipca nadeszły ztamtąd 
telegramy. Odbywał on się gościńcem tauberbi 
schofscheimskim w porządku i stoczono nawet 
z pewną korzyścią potyczkę pod Gersheim. Tegoż 
samego dnia większa część wojska musiała za­
jąć pozycyę bojową. Bawarczykowie stanęli pod 
Waldbrunn i Rossbrunn i wspólnie z 8ym kor­
pusem związkowym zaczęli działać zaczepnie. 
Powstał zacięty bój na powyższym gościńcu 
i gościńcach z Tauberbischofsheim i Mergentheim 
zaginających się ku W lirzburgowr Z 8go kor­
pusu najpród Austryacy w tył zostali odrzu­
ceni, czem skłonili Badeńczyków, a nawet na p ra­
wem skrzydle zwycięzko walczących Bawarczy- 
ków do odwrotu. Badeńczycy cofnęli się do Rot- 
tendorf, Bawarczycy przez Mainbrtlcken do mia­
sta i w okolicę WUrzburga, część ich zajęła po- 
zycyę pod WUrzburgiem, a Prusacy pod flffchber- 
giem na gościńcu Tauberbischofsheimskim. Ztąd 
wyruszyli 27go ku warowni Marienberg.

Prusacy uniewinniali posuwanie się armii swej 
w Bawaryi i wbrew wszelkiemu prawu narodów 
przedsięwzięty napad na wojsko bawarskie tą o- 
kolicznością, że zawieszenie broni uważali jako 
zawarte tylko pomiędzy wojskiem będącem pod 
rozkazami jenerała Manteuffla, nie zaś pomiędzy 
tem, które stoi pod wodzą W. księcia Meklem- 
burskiego i tem, które wraca z Czech. Aby^ułożyćsię 
z W. księciem Meklemburskim wysłany doń zo­
stał parlamentarz podpułkownik Roth, lecz wraz 
z osobnym pociągiem, który go wiózł, dostał się 
do niewoli. Ten sam los spotkał kapitana jene- 
ralnego sztabu Schanzenbacha, który przez do- 
wódzcę 4go batalionu przybocznego pułku jako 
parlamentarz do] W. księcia Meklemburskiego z 
Werden do Bayreuth wysłany został, Tymczasem 
Manteuffel zapowiedział w d. 31 lipca zawiesze­
nie broni na 1 sierpnia i tylko pod warunkiem 
na przedłużenie go zezwolił, aby mu wolno było 
zająć Wiirzburg. Warunek, któremu wspomniony 
jenerał groźbą, że w razie odmowy, każe miasto 
bombardować, nadał nacisk, został przyjęty i P ru­
sacy wkroczyli do WUrzburga, stając się tym spo­
sobem panami prawego brzegu Menu. Forteca zo­
stała w rękach Bawarczyków. Wśród tego Pru­
sacy idąc z Bayreuth, wkroczyli w d. 31 lipca 
również do Norymbergi i Furth. Forpoczty ich 
stoją pod Reichelsdorf (o 2 godziny od Norym­
bergi na drodze do Schwabach). Ratysbona nie 
ma być zagrożoną. Nie zgadza się to wprawdzie 
z inną wiadomością, według której widziano już 
pruskie forpoczty w Degendorf (nad Dunajem po­
między Ratysboną i Nassau) W Norymberdze znaj­
dował się wielki skład mundurów, które miały 
się dostać w ręce nieprzyjaciela.

O potyczce pod Weiden (czyli inaczej Seybot- 
tenreuth) donosi Bayer Ztg z Monachium 1 sier-

darzyło nam się widzieć go, jak  po polu lub le- 
ie krząta się jak  gospodarz albo ogrodnik, wła- 
noręcznie znacząc zmiany, jakie na tych miejscach 
hce mieć dokonane. W Vichy przybywa czasem 
ia bal wieśniaczy i mięsza się do rozmów tańcu- 
icego ludu, który zwykle nie wiedząc z kim mó- 
ń, najotwarciej zdanie swoje o wszystkiem wy- 
owiada. Na bal żołnierski już incognito przyjść 
ie może, ale bywa, ilekroć wiarusy urządzą so­
fie nocną zabawę z muzyką na błoniach w par- 
;u nad Allierem.

Słowem, pobyt w Vichy jest dla Cesarza wy- 
loczynkiem zupełnym, nawet w tak trudnych o- 
kolicznościach jak  dzisiejsze. Odziedziczył on po 
Napoleonie I, nader rzadką w ludziach, władzę ab 
olutną nad mózgiem swojem: skoro zechce, nie 
oyśli — skoro mu się podoba, zaśnie. Znać, ze 
[o rządzenia stworzony. Tylko tak usposobiony 
:złowiek jest w stanie podołać brzemieniu wła- 
Izy. Niemający odpoczynku na zawołanie, nie 
wytrzymałby miesiąca u steru dzisiejszego świata.

Ogłoszono nader ważny dokument urzędowy: 
iprawozdanie statystyczne z sądów kryminalnych 
v 1864 roku.

W tem sprawozdaniu ten fakt uderza, że trybu- 
lały, które miały do sądzenia 3,906 [oskarżeń w 
[862 roku, a 3,614 w następnym — w roku 1864 
irzekały tylko w 3447 sprawach kryminalnych. 
Jmniejszenie w ciągu lat dwóch 459, czyli dwa- 
laście od sta. Departament Sekwany połowę tćj 
■edukcyi dostarczył.

Radość wynikającą z tego ubywania stopnio­
wego orkarżonych, umarza czytanie uważne dal 
izych szczegółów urzędowego sprawozdania. Oto 
;o mówi raport ministra sprawiedliwości.

„Ażeby dobrze ocenić ruch zbrodniczy, należy 
sbadać, jaki udział w nim bierze każdy rodzaj 
sbrodni.

„W 1863 r. zmniejszenie było prawie równe 
w napaściach na osoby i na własność. W 1864 r. 
liczba przestępców tej ostatniej kategoryi zeszła 
z 1941 do 1744; ale za to zbrodnie przeciw oso­
bom popełnione z 1673 doszły do 1703.

„To powiększenie nie byłoby zastraszające, gdy­
byśmy na same liczby zważali; ale staje się gro­
źne, skoro zważymy, że od Igo czerwca 1863 r. są­
dy kryminalne nie sądzą spraw mniej ważnych, 
jak  raczej nie śmiertelne, które jednak pociągają 
za sobą nie raz czterotygodniową niezdolność do 
pracy; nie orzekają także w sprawach o fałszy­
we świadectwo, które teraz do policyi poprawczej 
należą.

„Przykre wrażenie rośnie, skoro spostrzegamy, 
że pomnożenie zbrodni pada głównie na dział 
dzieciobójstw, morderstw i otruciów, których li­
czba podniosła się od trzynastu do trzydziestu."

Smutne jest rzeczywiście pomnożenie zbrodni 
w tych właśnie kategoryach — ale nie dowodzi 
niższości Francyi. Toż samo zjawisko dostrzeżo­
no we wszystkich krajach europejskich pozosta­
jących pod wpływem ‘jednakich warunków spółe 
cznych, tych samych podniet i anarchii moralnej.

Anarchia moralna jest słowem tej czarnej za­
gadki, źródłem wszystkiego złego. Postawione po­
między dogmatami, od których się co dzień wię­
cej oddalają, a nową wiarą nieokreśloną— po­
między niknącym światem a przedświtem nowe­
go, ludy europejskie nie znalazły jeszcze równo­
wagi, nie posiadły swej podstawy moralnej. Ży­
jem y w epoce przejściowej, a zatem w epoce za­
mętu sumienia — ztąd złe, które tak boleśnie u- 
derza.

Jednak ogólna suma złego mniejsza; liczba zbro­
dni mniejsza — a wszystko razem wziąwszy, wiek 
nasz, mimo powodów zawrotu i omdlenia, które­
śmy wskazali, daleko moralniejszy jest od wie­

ków poprzednich. Ci wszyscy, co znają szczegó­
łowo historyą, muszą to przyznać.

Polepszenie byłoby widoczniejsze, a nawet ude­
rzające, gdyby się zajmowano gorliwiej wycho­
waniem elementarnem, gdyby w szkołach dopeł­
niano nabywanie wiedzy kształceniem moralnem 
opartem na czystej nauce Chrystusa dającej czło­
wiekowi samowiedzę i pojęcie wielkości jego po­
słannictwa.

Nakoniec parę wiadomości z artystycznego świa­
ta, któryśmy nieco zaniedbali w tych wojennych 
czasach:

Donosiłem dawniej, że p. Ksawery Branicki ku­
pił za 20,000 franków od pana Tony - R oberta- 
Fleury jego obraz z wystawy przedstawiający 
W arszawskie manifestacye. Nie poprzestając na tej 
hojnej zapłacie, niektórzy Polacy uznali za stóso- 
sowne objawić wdzięczność swoją malarzowi za 
to, że raczył spój rzyć w ich stronę.

Ofiarowano mu więc nabytą za składkowe pie­
niądze czarną hebanową srebrem wybitą szkatuł­
kę do farb i takąż paletrę z napisem srebrnym 
„A Tony - Robert - Fleury les Polonais reconnais 
sants."

Podarunek kosztuje tysiąc czterysta franków. 
Jest nadzieja, że teraz francuzcy artyści będą czę­
ściej w Polsce wyszukiwać przedmiotów, kiedy to 
przedmiot tak korzystny!

Pan Bronisław Zaleski twórca Albumu Kirgiz- 
kiego, wykonał A qua-fo rtę  przedstawiającą Zy­
gmunta Sierakowskiego w więzieniu. Przyjaciel i 
kolega męczennika, duszą jednaki, spojony z nim, 
jako jednem kajdan ogniwem, kilkonastoletnią sy- 
birską niewolą, pan Zaleski lepiej niż ktokolwiek 
mógł wykonać ten wizerunek. Jakoż i portret 
bardzo podobny i układ bolesnej sceny, przenika 
jako utwór głębokiego uczucia.

Przy grubo zakratowanem oknie stoi więzień z 
rękoma na piersiach założonemi. W postawie je ­
go i konwulsyjnem ust zacięciu, pokazany cały 
gwałtowny charakter szczytnego młodzieńca, któ­
ry  widmu szczęśliwej ojczyzny oddał całą świe­
tną rzeczywistość swoją. Rzucił na kartę i prze­
grał wszystko — nawet szczęście żony, nawet 
szczęście dziecięcia w jej łonie. Stracona nadzieja 
i łza spalona ogniem świętego oburzenia, stoją w 
oczach z proga wieczności jeszcze patrzących na 
kraj mrący... Czemuż nie patrzy przez okno? Tam 
szubienica — tam kres męczarni i męczennikom 
otwarte niebo.

Ale Sierakowski w tej chwili przed skonnej, my­
śli jak  improwizujący K onarski: On nieba nie 
chce... on nieba nie czuje... on do nieba nie pój­
dzie —  on w niebo napluje...

Przenikający, bolesny wizerunek jednego z tych 
„co jak  Chrystus na krzyżu ludzkość w sercu 
czuli, i nie mogąc jej zbawić, ludzkością się stru­
li." Znać, że ręka, która taki obraz wyryła, jest 
przedewszystkiem ręką Polaka i przyjaciela a r­
tysta, jako niewolnik poszedł za nimi, i musiał 
stworzyć arcydzieło.

Sprostow anie.

Wyczytawszy w Nrze 178 Czasu w artykule p. 
Józefa Łepkowskiego pod tytułem „ O Ratuszu 
oraz o pamiątkach gminy miejskiej Krakowskiej" 
między innemi ustęp: „jakoby ostatni wójt Woj­
ciech Mączyński obawiając się, aby nie zmarnia­
ły różne insignia, a mianowicie srebrne berełko 
z wieku XVI, zabrał takow e;" — zmuszony jestem 
sprostować to mylne podanie w ten sposób, że 
nie zabrał takowego Wojciech Mączyński, lecz 
kupił je  śp. Jakób Mączyński syn Wojciecha, a

mój teść , na publicznej licytacyi, na której to li- 
cytacyi nabył pewnie i te pieczęcie dawne, które 
ja  teraz posiadam. Najlepiej objaśni to własnorę­
czny dokument śp. Jakóba Mączyńskiego znajdu­
jący się u mnie przy temże berełku, a który tu 
dosłownie podaję, gdyż w tymże znajdują się cie­
kawe szczegóły, do czego to berełko było uży­
wane.— Kraków d. 8 sierpnia 1866 r.

Józef Czech.
„Kopia dokumentu własnoręcznego śp. Jakóba M ą­

czyńskiego, znajdującego się przy temże berełku:
„To berełko srebrne, jest pam iątka, od nieza- 

pamiętałych czasów w czasie bytności całego Kró­
lestwa Polskiego; od kogo dane nie wiadomo. 
Gdy za rządu Cesarsko-Austryackiego po osta­
tnim rozbiorze kraju , wszystkie zabytki miasta 
Krakowa były przez licytacyą sprzedawane, dla 
pamiątki nabyłem to berełko.

„Już za czasów moich prezydenci miasta Kra­
kowa z Radnych krakowskich wybierani co sześć 
tygodni rządzili miastem i mieli przywilej Jus Gla- 
dii, i tak na znak powagi, którą mieli, Prezydent 
Prezydentowi oddawał to berło, które zawsze na 
stole przy nim leżało. Gdy osądzono winowajcę 
na karę śmierci, Prezydent trzymał w ręku to ber­
ło. Równie to berło używane było, gdy dziedzic 
kamienicy sprzedał drugiemu swoją kamienicę — 
zawsze bywała publiczna tak zwana Intromissya: 
natenczas Prezydent miasta Krakowa lub przez 
niego delegowany Rajca— w asystencyi pisarza i 
woźnego — przychodził z tem berłem przed ka­
mienice, pisarz odczytał głośno sprzedaż kamie­
nicy, a woźny ogłosił nowego dziedzica.

Bywałem nie raz przytomny tej ceremonii.
Kraków d. 8 maja 1798 r.

Jakób Mączyński.
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nia, że w walce 4go batalionu pułku przyboczne­
go pod Weiden, wojsko pomimo przewagi nie­
przyjacielskiej dzielnie się trzymało. Strata ogól­
na Bawarczyków wynosiła 200 ludzi. Obszerniej­
sze szczegóły tej potyczki następnie skreśla Augs. 
Post. Ztg. z d. 31 lipca:

Batalion 4ty przybocznego pułku piechoty, który 
tydzień temu opuścił Monachium i w zeszły czwar­
tek zakwaterowany został w Bayreuth, opuścił to 
miasto w skutku wieści o nadciąganiu Prusaków 
w piątek, i stanął obozem w Kirchenleibach o 5 
godzin drogi do Bayreuth. Na wiadomość o za­
warciu zawieszenia broni, wyruszył znów dowódz- 
ca batalionu hr. Jonex ku Bayreuth w nadziei 
rozłożenia tam wojska swego po kwaterach. Za­
niechano wysłania parlamentarza z obozu, aby się 
upewnić, czy w okolicy Bayreuthu obozujące woj­
ska zawieszenie broni szanować będą lub nie. Ba­
talion doszedł aż do bram Bayreuthu, na to aby 
się od Prusaków dowiedzieć, źe o zawieszeniu 
broni nic nie wiedzą. Wojsko bawarskie zrobiło 
„lewo w ty ł0 i udało się do S. Johannis, godzinę 
drogi od Bayreuthu, i tam się rozkwaterowało. 
Wkrótce jednak napadnięte zostało przez tak prze­
ważną siłę pruską, iż uciekło ku Werdenburg, do­
kąd o 1 godzinie w nocy zdążyło. Nazajutrz z ra ­
na o 7ej pomaszerowało wojsko bawarskie do E- 
lisabetenreutb, gdzie przyjęte zostało przez 3000 
PruBaków. Po wykonaniu przez pruską kawale- 
ryą i szczęśliwem odparciu szarży, cofnęły się 
wojska bawarskie do Kreusen, ścigane atoli cią 
gle przez ''nieprzyjacielską jazdę i artyleryą tak, 
iż wielu z nich poległo i dostało się w niewolę, 
a inni ze znużenia w ręce nieprzyjaciela wpadli. 
Po rzeczonym spiesznym marszu zdążyli zresztą 
żołnierze bawarscy do kolei, którą z Pressath do 
Weiden przewiezieni zostali, gdzie się batalion 
pierwiastkowo liczący 950 ludzi, w liczbie 500 
zebrał. W ucieczce żołnierze potracili wszystko, 
tak, że największa część całkiem była rozbrojoną. 
Karabiny tornistry i pałasze porzucali po drodze.

Dzienniki pruskie według wiadomości otrzyma 
nych z Turynu w dniu 29 lipca, następnie ozna­
czają stanowiska sił włoskich w chwili zawarcia 
rozejm u: Armia Cialdiniego zajmowała pobrzeże 
Adryatyku od Chioggio do Mestre, i od Mestre 
do Isonzo, dosyć blisko opasując miasto Wenecyę 
i małą twierdzę Palmanuova, mającą nie więcej jak

Earę tysięcy garnizonu austryackiego. Warownię 
lalghera na lądzie stałym naprzeciwko Wenecyi 

stojącą oblegać miał jenerał Mezzacapo; atak zaś 
na samą Wenecyę powierzony był jenerałowi Cu- 
gia. Inny korpus armii Cialdiniego wtargnął czte­
rema drogami do T yrolu : jeden oddział maszeru­
jąc przez Bassano wzdłuż Piavy zajął wąwóz To- 
blach; dywizya Medici dotarła do Pergine o go­
dzinę drogi od Trydentu; inna dywizya opanowa­
ła przejście Coli delle Fugazze i zmierza do Ro- 
veredo; czwarty wreszcie oddział korpusu stoi 
między Baldagno i Recoaro, gotowym będąc iść 
do Ala (także w dolinie Adygi na południe od 
Roveredo). Główna kwatera jenerała Lamarmora 
jest w Rovigo, a książę Humbert stoi ze swą dy- 
wizyą w Legnago; rezerwa zaś armii około Man- 
tui. Garibaldi wreszcie stoi około Riva i zabierał 
się do bombardowania warowni Lardaro.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 sierpnia. Wczoraj donieśliśmy, żo 

poczty pruskie mają odtąd przychodzić regularnie. 
Nie tylko zawiedliśmy się na tem , ale nawet pocztę 
wiedeńską odebraliśmy z 3go i 4go b. m. dziś rano, 
gdy ta sama poczta z d. 4go była już wczoraj rano 
we Lwowie. Poczta berlińska, i to w małćj części, do­
szła nas dziś z d. 1 b. m., kolońska z d. 30 lipca, 
paryska z 3go b. m., brukselska z 31 lipca. Że poczta 
wiedeńska była o 24 godzin wcześnićj we Lwowie 
niż w Krakowie, to już nie na karb przerwy komu- 
nikacyi na linii bojowśj kłaść należy.

Onegdaj doszła tu depesza telegraficzna z Wie­
dnia w pięć dni po jćj wysłaniu. Często się już 
zdarzało, że listy mimo spóźnienia się z powodu przer­
wy komunikacyi, wcześniej przychodzą, aniżeli depesze. 
Mieliśmy już tego przykłady. Ruch na kolei żelaznej 
między Wiedniem a Boguminem czyli Oderbergiem 
ma być lada dzień przywrócony; ale między tem o- 
statniem miastem a Krakowem potrzebować będzie 
przywrócenie ruchu około czterech tygodni, albowiem 
tak długiego czasu wymaga naprawa mostu kamien­
nego. Budowniczy i materyały są już na miejscu. Za 
nim roboty te wykończone będą, należałoby urządzić 
tymczasową przeprawę dla podróżnych i towarów pil­
niejszych i urządzić ruch pociągów, tak , aby odpo­
wiadały sobie i aby podróżni mogli z jednego pociągu 
przesiadać się do drugiego.

— W nowem gimnazyum Wadowickiem, pierwsze 
dwie klasy otwarte zostaną z dniem 1 września.

— Na potrzeby skarbu ofiarowali: Antoni Czerny 
leśniczy rządowy w Łączynie po 5 złr. miesięcznie 
na przeciąg wojny; urzędnicy w Chodorowie, X. Jan 
Juzyczyński gr. kat. proboszcz w Boryniczach i dyur 
nista Łopuszański, razem miesięcznie po złr. 13 c. 80.

—  Do Gaz. Lwowskiej piszą z Czerniowiec 3go 
sierpnia: W ostatnich dwóch dniash występowała cho­
lera na przedmieściu Kaliczance z większą gwałto­
wnością, tak iż liczba wypadków choroby i śmierci 
w tćj dzielnicy była stosunkowo znaczna. W jednym 
domu przy głównym gościńcu w tćj dzielnicy mieli 
wszyscy wymrzeć. W samym rynku mało co słychać 
już o nowych wypadkach tej choroby, ale za to wzma­
ga się tam znowu tyfus, odkąd cholera ustawać za­
częła.

—  W Warszawie kilkanaście dopiero było wypad­
ków cholery w ciągu ostatnich parę tygodni. W Pe­
tersburgu od 26 czerwca do 1 sierpnia umarło na 
cholerę 2194 osób. W ostatnich dniach lipca zapa­
dało dziennie po paręset osób, ale śmiertelność już 
się zmniejsza. Tego dnia umarło 42 osób.

— D. 4 b. m. umarł w Warszawie Wiktoryn Zie­
liński, dawniej profesor szkół publicznych, a nastę­
pnie urzędnik biblioteki głównej w Warszawie. Oprócz 
dzieł elementarnych, pisywał on także wiele do pism 
czasowych, a piosnki jego podkładane pod muzykę 
wielce się rozpowszechniły. Długi czas, gdy poezye 
Bohdana Zaleskiego uchodziły za towar zakazany, 
przypisywano niektóre wiersze Zielińskiego Zaleskie­
mu, tak iż nareszcie autor upomnieć się musiał o wła­
sność.

— Z warszawskich gazet dowiadujemy się , że 
Dziennik Poznański z d. 3 b. m. skonfiskowany zo­
stał z powodu jakiegoś artykułu przedrukowanego z 
jakiejś gazety niemieckićj, do którego dodanem było, 
iż jenerał Steinmetz upraszał u króla jako o łaskę, 
aby korpus jego odwołał z Poznańskiego.

— Miasto Nikolsburg czyli Mikułów, gdzie d. 26 
lipca podpisany został rozejm między Prusami i Au- 
stryą i położony koniec obecnćj wojnie, nie pierwszy 
raz jest miejscem zawierania podobnych ugód. Po pa­
miętnej bitwie w r. 1620 pod Białą Górą, w którćj

udzielność Czech złamaną została, zawarli w Nikols- 
burgu pokój kardynał Dietrichstein w imieniu Cesa­
rza z Betlemem Gaborem, który w tymże roku do­
znał ciężkićj porażki od Lisowczyków posiłkujących 
Cesarzowi, lecz pod Preszburgiem pobił następnie je ­
nerała cesarskiego Dampierre i wtargnął do Morawy. 
Gabor przyjął pokój, nie mogąc już liczyć na sprzy­
mierzone sobie Stany Królestwa Czeskiego. W gru­
dniu 1805 w Nikolsburgu ułożone były punkta przed- 
ugodne pokoju preszburskiego po klęsce pod Auster- 
litz. W tym samym zamku Nikolsburgu mieszkał Na­
poleon I, a teraz mieszkał król Wilhelm pruski. Pod­
czas wojny siedmioletnićj wpadli także Prusacy do 
Nikolsburga d. 22 lutego 1742 pod wodzą jenerała 
Posadowskiego i zażądali od księcia Dietrichsteina wy­
kupu 30,000 franków, od miasta 20 tysięcy i tyleż 
od żydów. Po kilku tygodniach jenerał pruski opu 
szczając Nikolsburg, zabrał całą kosztowną stadninę 
księcia.

—  Statystyk Haussener oblicza, ile wojna pochło­
nęła ludzi od końca wieku zeszłego. Powiada on, że 
od r. 1792 do 1815 zginęło na polu bitwy 5,530,000 
ludzi, co wynosi przez te 23 lat po 240,434 w prze­
cięciu ludzi rocznie. Od r. 1815 do 1864 chociaż 
wojny były rzadsze i nie tak ogólne, zginęło jednak
2.762.000 ludzi, między którymi 2,148,000 w Euro­
pie, a 614,000 w innych częściach świata. Wypada 
zatem w przecięciu po 43,800 ludzi na rok w tym 
przeciągu czasu. Mniemamy, że cyfry te nie dochodzą 
jeszcze strat rzeczywistych. Rosya bowiem taiła sy­
stematycznie, ile ginęło jej wojska na Kaukazie, w 
Chiwie itd., w wojnach zaś tureckich podawała cyfry 
daleko mniejsze od rzeczywistych, jak  również nie 
mamy w Europie żadnej wiadomości o stratach po­
niesionych w ciągu wieloletniej wojny domowej w 
Chinach.

Haussener tak rozdziela cyfry wyżej przez siebie 
podane: Wojna wschodnia kosztowała ludzi 508,600, 
to jest 256,000 po stronie Rosyi, 107,000 Francu­
zów, 98,000 Turków, 45,000 Anglików i 2600 Wło­
chów. W wojnach kaukaskich utraciła Rosya od 1829 
do 1860 roku 330,000 (z tych największa część Po­
laków); powstanie polskie w r. 1831 kosztowało ją
190.000 ludzi; wojny z Turcyą od 1820 do 1829 r. 
193,000. Powstanie w Indyach Wschodnich od 1857 
do 1859 przyprawiło o śmierć 196,000 ludzi. Algie- 
rya kosztowała Francyę od 1830 do 1859 r. 146,000 
ludzi. Wojna włoska w 1859 roku 129,870. Powsta­
nie węgierskie 142,000 ludzi.

W ciągu tych dwóch peryodów od 1792 do 1815 
i od 1815 do 1864 zginęło ludzi 8,292,000, nie li­
cząc w to tych, co umarli w skutku chorób zaraźli­
wych sprowadzonych wojnami lub z powodu spusto­
szenia kraju , nie licząc wszystkich następstw wojny 
pod względem wyludniania się krajów. Zważywszy 
zaś, że zwykle ginie kwiat młodzieży niedoszłej na­
wet wieku męskiego, a straty ogromne, jakie ponosi 
ludność w skutku wojen, o wiele przewyższą te, któ 
re tu liczbami wykazane zostały.

Do powyższych cyfr wypadałoby dodać milion czy 
też półtora miliona ludzi, którzy zginęli w ostatniej 
wojnie amerykańskiej, z jakie sto-tysięcy, które zna­
lazły śmierć w powstaniu polakiem r. 1863, kilka­
dziesiąt tysięcy w wojnie duńskiej, parękroć w osta­
tniej wojnie Austryi z Prusami i Włochami, wreszcie 
różne niepoliczone powyżej wojny, powstania w Hi­
szpanii, Portugalii, Belgii, Włoszech, Niemczech w r. 
1848 i 1849, Grecyi, Brazylii, Ameryce środkowej, 
Mexyku, Egipcie i Syryi, a śmiało można powyższą 
cyfrę 8 milionów podnieść do lOciu albo i więcej.

—  Dzień 7my sierpnia dosyć pogodny i ciepły, 
albowiem ciepło w cieniu doszło do-f- 180,8 od -}- 8".0. 
Wiatr zachodni przeszedł przez południe na wschodni. 
Barometr dnia tego opadał do lOtćj godziny w nocy 
kiedy wskazywał 328“„98; odtąd zwolna szedł w górę 
i doszedł do 6ej godziny rano dnia 8go sierpnia tylko 
do 329“',27; termometr w tym czasie wskazywał 
4- 9 ".6 Reaumura

— We czwartek dnia 9go sierpnia, Śgo Kamilla 
z Lellis wyznawcy.

Uprawy indowe.

Kraków w lipcu.
P r e z y d u j ą c y :  Dr. Ligotzky; S ę d z i o w i e :  

Ettmayer, Jaworski, Nowak, Dubowski; p r o  to  
k o l i s t a :  F iala; Z p r o k u r a t o r a :  Spławiński; 
O b r o ń c a :  Dr. Chrzanowski.

(Dokończenie.)
(Rodzina poczciwców przed Sądem.) Z wszystkich 

przytoczonych okoliczności tyczących się rabunku, 
popełnionego przez Jana Żbika można było z ła­
twością nabrać przekonania, że oskarżony jest 
winnym rzeczonej zbrodni. Najbardziej obciąża 
Jana Żbika następne zeznanie jego żony, któ­
reśmy w poprzedniem sprawozdaniu pominęli. Po­
szkodowany Jędrzej Dusik i inni świadkowie 
wspomnieli, że na krzyk powstały między czela­
dzią jeden z rabusiów zawołał: woda! woda1 po- 
czem wszyscy spieszną ratowali się ucieczką. 
Również i żona oskarżonego wspomina, że mąż 
powróciwszy z wyprawy między innemi i to po­
wiedział, że umówione hasło: woda! woda! ozna­
czało bliskie niebezpieczeństwo. Przemawia to 
wszystko do najgłębszego przekonania sędziów, 
ale związani literą praw a wbrew jego przepisom 
zawyrokować nie mogą.

Przeciwko Żbikowi wystąpił tylko jeden świa­
dek, tj. żona jego, której ustawa nie każe ufać, 
ponieważ sama zostaje pod zarzutem kradzieży. 
Prokuratorya nie wie, co począć z takiem zezna­
niem ułomnem i pod jakie je  podciągnąć miejsce 
ustawy. Dla tego Z. prokuratora p. Spławiński 
wnosi o uwolnienie Jana Żbika ab instantia od 
zbrodni rabunku, ale czyni to li z tej przyczyny, 
że martwa litera prawa nie pozwala innego sta­
wiać wniosku, wbrew więc przekonaniu nie może 
wnosić o ukaranie zbrodniarza. Natomiast wnosi 
Z. prokuratora, aby Sąd uwolniwszy Jana Żbika 
od dwóch kradzieży również ab instantia skazał 
go za 5 innych kradzieży ze względu na przewa­
żnie obciążające okoliczności na 4 lata ciężkiego 
więzienia, dalej Katarzynę Zbikową (żonę) naj e-  
dno-miesięczne więzienie zaostrzone jedno-razo- 
wym postem w tygodniu. Maryannę Zbikową 
(córkę) na 4 miesiące więzienia, obydwie za ucze­
stnictwo w zbrodni kradzieży i za przestępstwo, 
nakoniec Jana Żbika (syna) na 8 dni aresztu za 
przestępstwo kradzieży.

Katarzyna Zbikową zapytana oświadcza, że j a ­
ko żona oskarżonego była niejako zmuszoną (mo­
ralnie) do popełnienia wszystkich jej zarzuconych 
czynów.

Inaczej Jan  Z b ik ; klęka, przysięga, że niewinny, 
długo i szeroko się rozwodzi, aż go p. prezydu­
jący ze sali wyprowadzić kazał.

Ponieważ obrońca Dr Chrzanowski co do ra ­
bunku zgadza się w zupełności z p. Z. prokura­
tora, broni zaś tylko Jana Żbika, pomijamy zatem

obszerną obronę, wypowiedzianą co do 7-miu k ra­
dzieży a zajmującą tylko dla prawników.

Sąd po trzech-dniowej rozprawie uwolnił Jana 
Żbika ab instantia  od rabunku, skazał go za k ra­
dzież na rok ciężkiego więzienia z jednorazowym 
postem w tygodniu, Katarzynę Zbikową na 3 ty­
godnie więzienia z jednym postem, Maryannę Z. 
na 14 dni aresztu i Jana Żbika (syna) na 6 dni 
aresztu.

Wszyscy skazani wyrok przyjęli. Prokuratorya 
zgłosiła rekurs co do wymiaru kary na Jana Żbika 
i córkę Maryannę.

H. BI.

(W yrok Sądu Wyższego). W podanej w maju 
(Ner 100 i 102 Czasu) rozprawie Michała Bień­
kowskiego i Wojciecha Olszaka, pierwszego o mor­
derstwo, drugiego o kradzież oskarżonych zapadł 
wyrok Sądu Wyższego. Przypominamy, że Michał 
Bieńkowski, najlepszych dotąd obyczajów włościa­
nin z Tym owa, powiatu Brzeskiego, namówiony 
do kradzieży przez Wojciecha Olszaka, a  nastę­
pnie srodze prześladowany przez jego żonę Regi 
nę Olszakową zabił ją, za co go Sąd krajowy nie 
uznawszy w jego czynie znamion morderstwa, ska­
zał za zabójstwo na 6 lat ciężkiego więzienia, 
Wojciecha Olszaka zaś ze względu na jego na­
ganne poprzednie życie za miłowaną kradzież na 
2 lata ciężkiego więzienia, zaostrzonego jednora­
zowym postem w tygodniu. Rekursu prokuratoryi, 
która wnosiła dla Bieńkowskiego karę śmierci, 
Sąd Wyższy nie uwzględnił i potwierdził w zu 
pełności wyrok zapadły.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 7 sierpnia. Dowóz zboża na granicy 

ciągle jest jeszcze bardzo nieznaczny, gdyż handel 
w swoim zwykłym ruchu jeszcze się nie tak ożywio­
nym pokazuje, a to z powodu, że komunikacya z zagra­
nicą jeszcze wszędzie jest zamkniętą. Kilka wozów 
nowćj pszenicy w różnych gatunkach wczoraj na targ 
odstawiono; gatunki tćj pszenicy nie były szczególnie 
zadawalniające, albowiem ta pszenica, która była czy­
stą, jest za to bardzo mokrą, a ta znowu która była 
więcej suchą, jest brudną; przytem zaś zjechało kilku 
obywateli z próbkami bardzo pięknćj i suchćj psze­
nicy, i sprzedali jćj po 20 do 30 korcy na odstawę 
po złp. 34 do 35.

Tutaj w Krakowie targ chłopski był bardzo zna­
czny, i także z Galicyi bardzo wiele przywieziono; 
ale że wszystko to zboże chłopskie jest wilgotne, ceny 
przeto na dół poszły. Żyto płacono po złr. 5'50, 5'75, 
6 do 6-50, 6-70 według gatunków i suchości, z wagą 
162 funt. wied. Pszenicę nową tak białą jak  czer 
woną płacono po złr. 7-50, 8, 8*50 do 9-50, tak sa­
mo według gatunku suchości i czystości, za 172 funt. 
wied. Rzepak w handlu był bardzo ożywiony, i le­
psze ceny osiągnął; sprzedaż bardzo znaczna, ceny 
po złr. 10 do 10-50 za 152 funt. wied.

L w ó w ,  4 sierpnia. W Galicyi tak wschodniej 
jak  zachodniej mieliśmy, z przerwami 6 do 12 go- 
dzinnemi, ciągłe deszcze, które jeżli dłużej trwać bę­
dą, mogą wielce zaszkodzić zbożu leżącemu na po­
kosach. Żyto jest już prawie wszędzie zwiezione, i 
niektórzy właściciele wielkich posiadłości utrzymują, 
źe w tym roku jest bardzo wydatne, drudzy jednak 
zwłaszcza w Galicyi zachodniej żalą się bardzo.

W handlu zbożowym, po niespełna czterotygodnio­
wej najzupełniejszej stagnacyi nastąpiło pewne oży­
wienie, do czego przyczyniło się po części wyjaśnie­
nie w stosunkach politycznych, po części nadchodzące 
zlecenia kupna. Z Jarosławia wywieziono już do Kra­
kowa kilka tysięcy cetnarów żyta tegorocznego. W 
Rzeszowie zawiązały się dwie spółki spekulantów z 
kapitałami 40,000 i 80,000 zł. pierwsza do zakupna 
nasiona, druga do zakupna żyta i pszenicy. Zgadza­
ją  się wszyscy, że tego roku Galicya będzie mogła 
wiele zboża wywieźć za granicę; przytem utrzymują 
jedni, że po upływie 2 miesięcy ceny zboża w Gali­
cyi spadną znacznie, drudzy zaś, że z powodu popy­
tu z zagranicy utrzymają się przynajmniej w dzisiej­
szej wysokości. Bądź co bądź, byłoby dobrze, aby 
klasa posiadająca trzymała się starej zasady przyję­
tej w należycie urządzonych gospodarstwach, według 
której tylko połowę produktów po pierwszej młocce 
sprzedawać, a resztę na później zachować należy, Tym 
sposobem można osiągnąć ceny przeciętne i nieraz 
uchronić się znacznych strat. Loco Lwów były ceny 
następujące: Pszenica tegoroczna korzec 170 funt. 
wagi po 6 zł. 25 c. na przeszłoroczną pokup słaby 
Jęczmień żądano po 4 zł. 50 c. za korzec 141 funt. 
wagi, lecz nie było pokupu, wiadomo bowiem, że w 
Galicyi gatunki pełnej wagi nie są rzadkością. Żyto 
podobnież nowego zbioru korzec 160 funt. wagi 4 zl. 
30 c., właściciele młynów parowych i wodnych spo­
dziewając się, że ceny pójdą w górę, gotowi są do 
zakupna na większy rozmiar. Owies płacono po 2 zł. 
50 c. Zbiór tegoroczny owsa będzie tego roku jak 
się zdaje dość obfity tak w górach jak  w równinach.

Wełny po większej części rosyjskiej i besarabskiej 
przeznaczonej dla fabryk w Bielsku dowieziono do 
Lwowa w tygodniu ubiegłym 1300 cet.; większe o- 
żywienie w popycie na ten artykuł nastąpi dopiero, 
gdy spekulanci wrocławscy wezmą w nim ndział. 
Transports towarów kolonialnych nadchodzą do Ga­
licyi ciągle przez Rosyę koleją warszawsko-wiedeńską. 
W tygodniu ubiegłym dowieziono około 2700 cet. 
Transports drzewa ożywiły się znowu w skutek pod­
niesienia się stanu wody w rzekach galicyjskich więk­
szych i mniejszych. Z Krakowa wysłano Wisłą zna­
czniejszą partyę soli do Królestwa Polskiego.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące : Przemyśl: pszenica 160 funt. 7 zł. 50 c. do 8 
zł., żyto 159 funt. 5 zł. 60 c., jęczmień 134 funt. 
4 zł. 5 c., owies 98 funt. 2 zł. 40 c., dowóz żyta 
znaczny, przedaż nie ożywiona. Rzeszów: pszenica 
170 funt 8 zł., jęczmień 140 funt. 4 zł. 10 c., ży­
to 158 funt. 5 zł., owies 100 funt. 2 zł. 70 c., po­
pyt słaby i przedaż nie ożywiona. Sędziszów, psze­
nica 170 funt. 7 zł. 91 c., jęczmień 140 funt. 4 zł. 
50 c., żyto 160 funt. 5 zł. 25 c., owies 98 funt. 2 
zł. 40 c. Spekulanci spodziewają się, że ceny spa­
dną i zachowują się wyczekująco. Bochnia: pszenica 
170 funt. 7 zł. 40 c., jęczmień 140 funt 5 zł. 55 
c., żyto 159 funt. 6 zł. 11 c., owies 100 funt. 2 zł. 
63 c. Na owies odbyt znaczny, na inne artykuły sła­
by. Tarnów: pszenica 169 funt. 7 zł. 15 c., jęczmień 
143 funt. 5 zł. 85 c., żyto 160 funt. 6 zł. 15 c., 
owies 99 funt. 2 zł. 56 c., żyto i owies skupują na 
konsumcyę miejscową.

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono do Po- 
dłęża tylko 150 s z , handlarze wstrzymują się z prze­
syłkami nie chcąc narażać się na niezmierne kołowa­
nie dla dostania się na miejsce odbytu. (Gaz. Lw .)

Do Gazety Polskiej piszą z O d e s s y :  Docho 
dzi nas fakt bardzo ważny: Dyrekcyi odesko-bałckiej 
drogi żelaznej zapowiedziano już do przewozu na 
miesiąc sierpień z Bałty i Birżały do Odessy 700,000 
czetwerti zboża. Takie zapowiedzenie na jeden tylko 
miesiąc i z jednej tylko bałckiej okolicy, wiele roku­
je, tem bardziej że to z pierwszych dopiero zbiorów. 
Przy obecnych zawikłaniach na zachodzie Europy, 
przy ciągłem żądaniu zboża i innych zagranicznych 
portów a spodziewanym tu urodzaju, tak wczesna 
przesyłka 700,000 czetw. zboża na zachód może nam 
przynieść wielkie korzyści, a nawet wpłynąć na po­
dniesienie naszego kursu. Dotąd traciliśmy wiele na 
tem, źe w skutek przeszłorocznego nieurodzaju, nie 
mogliśmy nagromadzić znacznych zapasów zboża w 
Odessie, i nie mogliśmy czynić zadość ciągłym żąda­
niom zza granicy. Większe sprzedaże na targu o- 
deskim zawierano zwykle na termin na przyszłą je ­
sień. Niemasz wątpliwości, że działalność tej drogi 
żelaznej nie ograniczy się ilością zboża wzmiankowa­
ną wyżej i że przyszła jesień przekona dopiero, jak 
ważną była budowa tej drogi i pospieszne jej otwar­
cie. Ileż to pracy i kosztów oszczędzi się na prze­
wozie jednego tylko miliona czetwerti po kolei żelaz­
nej, za cenę przez pół mniejszą od drogi zwykłej 
Wprzódy cały ten milion czetwerti przybyłby na targ 
odeski dopiero w późnej jesieni, a wyprawiony byłby 
za granicę na przyszły rok. Stracilibyśmy więc wszel­
kie korzyści z obecnego ożywienia się targu zagra­
nicznego. Teraz zyskamy i na masie sprzedanego 
zboża i na wysokich cenach, a nawet na czasie. Ka­
pitał otrzymamy już w jesieni, i prawie rokiem wprzó­
dy będzie można nim obracać.

Gazeta rolnicza pisze, iż w gubernii Grodzieńskiej 
kapitaliści niemieccy rzucili się do nabywania dóbr, 
gdyż cena ich była bardzo niską (z powodu zakazu 
nabywania dóbr przez Polaków) Sama zaś sprzedaż 
lasów do dóbr tych należących pokryje cenę ich na­
bycia.

Przegląd polityczny*

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  5 sierpnia. Mowa tronowa (o którćj już 
nam telegrafowano onegdaj Red. Cz.) następującej 
jest treśc i: Wezwany do świętego boju w obronie 
niepodległości ojczyzny, cały naród stanął pod 
bronią. Bohatyrskie wojska wsparte nieliczny­
mi ale wiernymi sprzymierzeńcami biegły od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. Wiele drogićj krwi prze­
lano, zanim chorągwie pruskie rozwinęły się od 
Karpat do Renu. Z wyjątkiem dostaw w naturze 
koniecznych podczas wojny, dochody państwa i 
zasoby skarbu jeszcze istniejące okazały się wy- 
starczającemi na pokrycie wydatków wojennych. 
Spodziewać się należy, że na pokrycie dostaw 
tych znajdą się środki po skutecznem zakończe­
niu wojny. Król ma nadzieję, że nieodzowne po­
rozumienie się przyjdzie do skutku, i że sejm u- 
dzieli rządowi zatwierdzenia za cały czas admi 
nistracyi prowadzonćj bez uchwalenia legalnego 
budżetu, aby tym sposobem spór wewnętrzny na 
zawsze zakończonym został. Rozszerzenie granic 
państwa i urządzenie wojsk związkowych pod 
zwierzchnictwem Prus dozwolą jednostajnie roz 
dzielić ciężary na wszystkich członków związku.

Władza municypalna wręczyła królowi dziś o 
godzinie l ł/4 w południe adres z powinszowaniem. 
Król w odpowiedzi wynurzył kilkakrotnie podzię 
kowanie i nadmienił, że Prusy dobyły oręża nie 
tylko w obronie niepodległości kraju, lecz oraz 
aby nowo urządzić Niemcy. Pierwszy cel został 
osiągnięty; drogi z pomocą bożą urzeczywistnio­
nym będzie. Wszystko zdaje się zapowiadać Pru­
som szczęśliwą przyszłość, którą zgotuje trwały 
zaszczytny pokój. —  Wczoraj i dziś miasto było 
rzęsisto oświetlone. Wczoraj z zapałem witano kró­
la, królewicza i hr. Bismarka. Głoszą, że wszyscy 
jenerałowie, którzy się w tej wojnie odznaczyli, 
będą wynagrodzeni. Hr. Bismark ma otrzymać ty­
tuł księcia Lauenburskiego.

F r a n k f u r t  4 sierpnia. Przybył tu jenerał Man­
teuffel z głównym sztabem. Wojsko wirtemberskie 
ma rozkaz opuszczenia Moguncyi najdalej do 8go 
b. m.; wojsko badeńskie wyszło już wczoraj z tej 
twierdzy. (Na mocy uchwały Bundestagu, wojska 
austryackie i pruskie wyszły były z twierdz zwią- 
skowych, i zastąpiły je  tam wojska państw śre­
dnich, prócz sask ego. R ed).

B r u k  s e l l  a 4 sierpnia. Dwór tutejszy otrzymał 
depeszę z Vera-Crnz, donoszącą, że Cesarzowa 
Mexykańska odpłynęła do Europy. Powody tego 
odjazdu nie są wiadome.

Poniżej zamieszczamy w depeszy telegraficznej, 
która nas doszła dziś z Wiednia, wiadomość o po­
leceniu Ministra stanu, danem Naczelnikowi Ko- 
misyi Namiestniczej w Krakowie, aby zawiesić 
wszelkie dalsze czynności względem utworzenia 
czterech batalionów tak zwanej „cbrony krajo­
wej,0 która miała zastąpić pospolite ruszenie w za­
chodnich obwodach Galicyi, jak o tem pisaliśmy 
pod dniem 30 lipca, tłumacząc dotyczące rozpo­
rządzenie. Ju ż  wtedy wyszło podobno z E rsho­
va a przedstawienie potrzeby zaniechania formacyi 
tego oddziału i nic też dalej robionem nie było, 
aby ją  przywieść do skutku.

Utrzymuje się w dziennikach wiedeńskich mnie 
macie, że hr. Gołuchowski wróci na posadę na­
miestnika w Galicyi. List z Wiednia, pochodzący 
od osoby mającej'stosunki, zaprzecza, aby to mia­
ło teraz nastąpić. Debatte mówiąc o tej nomina- 
cyi nadmienia, że fmp. bar. Paumgartten, którego 
zdrowie jes t nadwerężone, potrzebuje dłuższego 
wytchnienia, a nadto iż ma wziąść udział w re- 
organizacyi wojska. Rzeczywiście gubernator te­
raźniejszy Galicyi wyjechać ma na urlop w przy­
szłym tygodniu, i słychać, że już nie powróci do 
Lwowa. Co do hr. Gołucbowskiego, tego nazna­
czają przyszłym ministrem bez teki, podobnie jak 
jest nim hr. Esterhazy, lecz' zmiana ta w mini­
sterstwie nastąpiłaby dopiero po zawarciu pokoju 
i przyjęciu nowego urządzenia monarchii, ktorego 
zarysy są już podobno nakreślone.

Powyżej zamieszczamy z Gazety Wiedeńskiej 
urzędową osnowę rozejmu zawartego w Nikols­
burgu (w Mikułowie) d. 26 lipca, tudzież punkta
przedugodne pokoju.

Debatte mniema, że Rosyi nie tyle idzie o zwo­
łanie kongresu, ile o utrzymanie wpływu na nie­
które dwory niemieckie; dla tego d y p lo m a c y a  jej 
baczy chwili, w której rozpoczną się układy Prus 
z rządami niemieckiemi względem stosunków kra 
jów niemieckich z Prusami zjednoczonych jak i 
krajów związku południowego.

Gołos petersburski dowodzi w tych słowach, że

Rosya ma prawo (?) i obowiązek przyłączenia Ga­
licyi:

„Mówią w Austryi, a mianowicie w Galicyi, 
że prowineya ta wcześniej czy później przyłączo­
ną zostanie do Rosyi. Jeżeli małe Włochy wypo­
wiedziały wojnę Austryi za Wenecyę, opierając 
się jedynie na gramatyce i słowniku ludności tej 
prowincyi, Rosya ma m isję Opatrzności zabrania 
Lwowa i ukonstytuowania się w naturalnych swych 
granicach... (wyrażenie w modzie dziś będące). 
Kosya może i powinna opanować kraj karpacki, 
zaludniony przez dawnych Rusinów Igora, tak jak 
Francya owładnęła nadmorskie Alpy. Owa dą­
żność rozszerzenia naszego terrytoryum , potężnie 
wspartą (?) zostanie przez ludność ruską tej prowin­
cyi, która dla sympatyj, jakie ma ku nam, utwo­
rzy wyborną awangardę narodowości ruskiej (ro­
syjskiej).8

Wiedomoiti Petersburskie stwierdzają, źe pogło­
ski o przyłączeniu Galicyi do Rosyi krążą ró­
wnież w Warszawie. Lubo chęć ta daje się łatwo 
wytłumaczyć, wszelako pokój uczynił niepodo- 
bnem wykonanie tego zamiaru.

Tak Austrya jak  i Prusy obwiniają się naw za­
jem o naruszenie rozejmu. Rząd pruski chce je ­
dnak zrobić z tego użytek i przed gabinetami za- 
granicznemi będzie grał rolę pokrzywdzonego.

Potwierdza się wiadomość, że Prusy nie zwró­
cą już tej części krajów bawarskich, które two­
rzyły dawniej księstwa Baireuth i Anspach i przed 
r. 1806 były w posiadaniu margrabiów Branden 
burskich. Być może, iż Prusy użyją tych posia­
dłości w zamian za część północną księstwa Darm- 
stadzkiego, którą zabiorą. Co do Hanoweru, F ran­
cya obstaje za utrzymaniem jego całości, a tylko 
południowa część krajami brunszwickiemi przedzie­
lona dostanie się Prusom. W okręgu hanower­
skim Celle wzrasta agitacya przeciw wyborom do 
parlamentu niemieckiego; szlachta i urzędnicy 
trzymają z rządem, miasta skłaniają się ku Prusom.

Nord. allg. Ztg donosi, że Rotschild upoważnio­
ny został do wypłacenia komisarzowi Elektora 
Baumbachowi kilka milionów złotych z funduszu 
Hesko-elektoralnego u niego w depozycie zostają­
cego. Rotschild uczynił zadosyć żądaniu Elektora, 
a teraz Prusy nie uznają tej wypłaty i doma­
gają się od Rotschilda złożenia całego funduszu.

Korespondencye z Rzymu zapewniają, że pomi­
mo niedobrego stanu zdrowia, kardynał Antonelli 
nie opuści obowiązków, jakie wypełnia przy Ojcu 
Św. Kwestya długu papieskiego ostatecznie zała­
twiona.

Z Rzymu udało się wielu zakonników Sgo Ja ­
na Bożego do Ankony, Seli i Senigalii dla pie­
lęgnowania ranionych we flocie włoskiej. Mówią, 
że liczba rannych wynosi przeszło 1200.

Niewiadomo, co znaczy wyjazd Cesarzowej Me- 
xykańskiej do Europy. Wojsko francuskie ma w ra­
cać do domu, a Juaryści się wzmagają, i w razie o- 
puszczenia przez nie Meksyku, Cesarz Maksymi­
lian, trudno, aby się mógł własnemi siłami utrzy­
mać.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
W i e d e ń  7 sierpnia (wysłana o godz. 4ej m. 40 

wieczór, nadeszła o godz. 1 lej m. 20 w nocy). 
Minister stanu przesłał Radzcy nadwornemu Pos- 
singerowi w Krakowie telegram z poleceniem 
wstrzymania dalszych przyborów dla galicyjskie­
go korpusu ochotników. Bardziej szczegółową od­
powiedź na zapytanie hr. Starzeńskiego przy wie 
zie hr. Rozwadowski (zapewne hr. Władysław 
Rozwadowski, oficer Krakusów. Red.)

W i e d e ń  7 sierpnia (wysłana o godz. l l e j  m. 40 
rano, nadeszła o godz. l le j  m. 24 w nocy). Die 
Debatte dowiaduje się ze źródła dyplomatycznego 
uwagi godnego, jako Cesarz Francuzów pisał wła­
snoręcznie do króla włoskiego: że jeżeli Cesarz 
ścierpiał, aby armia włoska wtargnęła do kraju 
weneckiego odstąpionego mu przez Cesarza Au­
stryackiego, czuje się jednak spowodowanym za­
pisać, że to szczególne postąpienie bynajmniej nie 
przesądza układów pokojowych. Przekazanie Ce­
sarzowi Francuzów Wenecyi stało się podstawą 
praw Francyi, a Cesarz bynajmniej nie myśli po­
zwolić, aby prawa te gabinet florencki uchylał, a 
choćby nawet ignorował.

B e r l i n  8 lipca. Jenerał Manteuffel wysianym 
będzie do Petersburga w szczególnej misyi.

B e r l i n  8 sierpnia. Izba wyższa pruska jedno- 
zgodnie uchwaliła wystosować adres na mowę tro­
nową i wyznaczyła komisyę celem jego ułożenia.

P a r y ż  8go sierpnia. Cesarz Napoleon wrócił 
z Vichy do St. Cloud. La Patrie mniema, że po­
wrót ten Cesarza zostaje w związku z zajściami 
w sprawach włoskich. Papież odbył nadzwyczaj­
ne zgromadzenie kardynałów. Jako rezultat nara­
dy tej oczekiwaną jest encyklika do państw, 
przedstawiająca obecne położenie rzeczy, jako 
wielką rewolucyę.

F l o r e n c y a  6 sierpnia. Wczoraj zjechali się 
jenerałowie włoscy i austryaccy w Cormons wzglę­
dem ułożenia warenków rozejmu. Niejakie tru­
dności na tej naradzie przeszkodziły zawarciu 
wczoraj wieczór rozejmu.

F l o r e n c y a  7 sierpnia. Urzędownie donoszą, 
że w niedzielę w skutku burzy na morzu adrya- 
tyckiem kilka okrętów floty włoskiej zostało u- 
szkodzonych. „Affondatore0 zatonął w porcie; o- 
sada jego jest ocaloną; z wielką starannością pra­
cują nad wydobyciem go napowrót.

R z y m  7 sierpnia. Ojciec Sty miał w kościele 
Franciszkanów mowę, w której upominał młodzież, 
aby stawiła opór namiętnościom rewolucyjnym, a 
następnie zawezwał, aby modlić się za króla Wło­
skiego, iżby tenże zaprzestał działać przeciw re- 
ligii. Papież ma mieć wkrótce mowę z powodu 
zaboru dóbr kościelnych w kraju Weneckim.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Z powodu zapowie­
dzianego przybycia floty amerykańskiej sposobią 
się tu do przyjęcia pełnego zapału. Flota rosyj­
ska wypłynęła do Helsingfors na powitanie floty 
am erykańskiej, której towarzyszyć będzie. Czte­
rech najzamożniejszych bankierów podpisało 30 
milionów franków na budowę kolei żelaznej z Ko­
złowa do Morszańska (Kozłów leży w gubernii 
Tam bowskiej; Morszańsk jeden w tej samej gu- 
berg ii, drugi w Penzeńskiej. Red.) Cholera zna­
cznie się zmniejszyła.

Kursa. W i e d e ń  8 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 60 6 0 .— Pożyczka narodowa 65-15.— 
( osy z roku 1860 75 60.— Akcye banku 736.— 
* keye kred. 143.90.— Londyn 129-75.— Srebro 
128-50. — Dnkat 6-18.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K*uw*ry L ałłoH ik i.



4 CZAS z Czwartku 9 Sierpnia 186(5.

W Krakowie
we wszystkich księgarniach

a we Lwowie
w księgarni p. t f ł IlkOIVSktPffO

i w AJcncyi p. H e fc o k a ,
jest do nabycia po 5 0  cent. egzemplarz:

„Przegląd położenia i działań 
na teatrze wojny."

Część druga.
Skreślił Leon Chrzanowski.

Kraków, w drukarni Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Broszurka ta zawiera między innem i 
opis kampanii w Czechach w teraźniej­
szej wojnie.

W tychże księgarniach nabyć można 
P i e r w s z ą  c z ę ś ć  tegoż

„Przeglądu położenia 
i działaYi na teatrze 

wojny.“
Egzemplarz kosztuje 2 5  cent. ( 938-3)

E d y k t.
L. 45.
W skutek uchwały ck. Sądu krajowe­

go w Krakowie z dnia 30 Lipca 1866, 
L. 14.113, podpisany Notaryusz niniejszym 
edyktem wiadomo czyni: że na prośbę 
Spółki Zdrojowisk krajowych przedsię­
wziętą będzie dobrowolna publiczna licy­
tacyjna s p r z e d a ż  dóbr S w o s z o w i c e ,  
w obwodzie Wadowickim położonych, we 
dług ks. Dom. 416 p. 61 n. 25 haer. Spół­
ki Zdrojowisk krajowych własnych, a to 
w dwóch terminach: 
dnia 13 Września i l i g o  Pa­

ździernika 1866 r., 
każdym razem o godzinie lOćj przed po­
łudniem, w biórze jego pod L. 151, przy 
ulicy Franciszkańskiej w Krakowie.

Jako cena wywołania stanowi się suma 
50.000 złr. w. a., a jako wadyum 5.000 
w. a. złożone być mają.

Na pierwszym terminie licytacyi sprze­
daż poniżej ceny wywołania nie nastąpi; 
na drugim zaś terminie także poniżej ce­
ny przedsięwziętą będzie, jednak Spółka 
Zdrojowisk krajowych zastrzega sobie pra­
wo zatwierdzenia sprzedaży i w tym wzglę­
dzie oświadczenie w 8iu dniach po licy­
tacyjnej sprzedaży nastąpić ma.

Kupiciel obowiązany jest cenę kupna 
po potrąceniu długów, przy gruncie dóbr 
pozostających, w 14 dniach po zawiado­
mieniu o zatwierdzeniu licytacyi zapłaoić.

Dalszych warunków i bliższych szcze­
gółów w biórze podpisanego Notaryusza, 
pod L. 151 przy ulicy Franciszkańskiej, 
lub w kancelaryi Spółki Zdrojowick kra 
jowych pod L. 70 Dz. III. przy ulicy 
Wolskiej w Krakowie zasięgnąć można. 

Kraków dnia 2 Sierpnia 1866.
Rom an Goebel,

c. k. Notaryusz, jako delegowany komi- 
(981-2-3) sarz sądowy.

Subjekt handlowy
znaleźć może zaraz miejsce 

w Handlu win

Adama Giechanowskiago,
w K r a k o w i e .  (935-2-3)

podwórzu XX. Franciszkanów
(w prost pałacu Biskupiego) w Krakowie, 

jest do sprzedania

Pracownia fotograficzna,
nowo wybudowana z przyrządami. 

(928-2-3)

RZEPA PASTEWNA.
lasienia (Stoppelriibe) kwarta polskiój 
miary 1 złr. w. a. w Handlu Nasion 
[. Iłulsiewicza w B o c h n i .

(878-6-10)T

N ow y z n i ż o n y  
Cennik 

Składu fabrycznego 
optycznych przed­

miotów
p o d  f i r m ą :

Neuhofer i Feiglstock
w  W i e d n i u ,

verlangerte Kam tnerstrasse N r. 51 ,
v is - i -v is  den neuen Opernhause.

-------------------------------- złr kr.
Okulary w oprawie stalowćj lub rogo- 

wćj, z najlepszemi szkłami peryak jpowe-
mi, wypukłemi lub w klęsłem i.................. 1 20

Okulary z oprawą w rowku (invisible) . 2 50
Okulary z oprawą z ł o t ą .................6 —
Okulary z oprawą złotą po bokach. . . 4 50
Okulary z oprawą s re b rn ą ...........3 —
L o r n e t k a  r o g o w a ..................................... 1 —
L o r n e t k a  szyldkretowa............................. 4 —
Cwtker (Pinzenez) kauczukowy . . . . l  —

„ „ szyldkretowy. . . .  3 -
„ r  s ta lo w y ...................... 1 50
n z oprawą w r o w k u ..................3 _
a srebrny ...................................... .. 50
„ z ło ty .........................................

Lornetki teatralne, acbromatyczne,
lakierowane na czarno • • • ^ —

„ w skórę o p ra w n e ................. „ • 9 —
b w oprawie ze słoniowśj kości 12 —

O a lo w id ła  polne i dla artyleryi . . .  24 —
M a lo w id ła  zwykłe w najlepszym ga­

tunku ....................    —
M ik ro s k o p y *  l u p y ,  p r s y b o r y  d o  r y ,  

N u n k ó w , w a ff i d o  m ie r z e n i a  p ły n ó w -  
t e r m o n ie t r y *  b a r o m e t r y  metalowe lub dre­
wniane itp. p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

m g r  Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się za pobraniem należytości punktualnie, a nie­
odpowiednie przedmioty wymieniają się za od­
powiednie. * (984-1-13) I'
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DRUKARNI „CZASU"
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich, i nie­

mieckich najnowszego kroju,
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary  i d ob roci z n a j le p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

Zarząd Drukami „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU* naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414 39-)
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JPG łówny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za-] 

wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją m arką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.

ProBzki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u  nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa] 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz( 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy  półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu 
Imatycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającćj, do wymiot, itp. 
z najlepszym skutkiem  używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: (906-8.)

I
xv Krakowie: pan Dr. Saw iezew sk i  aptekarz i pan JBT. J a w o rn ick i , we Lwowie: pan Piotr]

lUikolasch  i p. / ,  JP. K le in a  wdowa i G ebhard,

\
IW Biały Kćlera apt. i J . Bergera. 

Bochni p. P. Niedzielski. 
Brzeźanach p. Józef Sminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczaczn p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromiln p. A. Grotowski.

I„ Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

’ Husiatynie p. G. Michąlewicz. 
Jagielnicy p. J. Fischbach. 
Jarosławia p. J. Rohm.
Kaliszu p. S. Hildebrand, Jzbł- 
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p. W. Knpferroann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
Limanowio p. A. Mailer. 
Manasterzyskach p. J . Lipschitz 
Nasiczy p. A. Mornyck. 
Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W- Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machulski 
.  Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von 8o- 

benitz.
Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

w Starem mieście A. Grotewski.
„ Suczawie p. E. Botczat. 
a Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Wani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski.J 
,  Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusów ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco-J 
\wych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis." Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne] 
wyrzuty skóry. |

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków j  
ii znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie* Jak go natura wydala.

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
C ena  całój b u te lk i 1 z łr. 80  cent. —  p ó ł b u te lk i 1 z łr. w . a. w raz  z in s tru k c y ą  u żyw an ia .

A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

i

Ces. król. uprzywil.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpiebzenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a..
przyjmuje zabezpieczenia przeciw:

szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re­
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie­
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju, 

szkodom elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem; 
szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ZYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i może-

bnych kombinaeyach, jako na: 
kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym;

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, je tli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną zawsze czyn­
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wyszczególnił się, tenie 
oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze za­
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

Pf"tfióro •leneralnej Ajencyi we Lwowie przy ulicy 
Miższćj Karola Ludwika pod L. 13* a/4. (624-19-20T)

C. k. uprzywilejowane
Pierwsze Austryackie Towarzystwo wszelkich ubezpieczeń

w Wiedniu
przyjmuje, oprócz zabezpieczeń od ognia, na życie ludzkie, także 

zabezpieczenia na S Z k J ’c i zwierciadlane w sklepach i oknach, również i na 
lusira W mieszkaniach po um iarkowanych premiach, które podpisana Jene-

ralna Ajencya uskutecznia.
Jeneralna Ajencya ck. uprzywil. Austr. Towarzystwa ubezpieczeń w Wiedniu.
u&(975-5-) B o g u m ił G ebhardt,

przy ulicy Floryańskiój pod L. 339, na dole Bióro mający

\ \ \  vv!i r

Ważne dla Przemysłowców.
Publicystyka stała się dla hardlu i przemysłu koniecznością, jak niemniej 

i dla każdej pojedynczej gałęzi zarobkowania, którą jakiśkolwiek większy odbyt 
uzyskać pragnie.

Inserata stanowią dziś siłę jak publiczna opinia.
Anglia stanęła na pierwszym stopniu handlu świata, a spojrzyjmy na jej 

dzienniki, znajdziemy w nich miliony inseratów.
Jest przeto rzeczą jasną ola każdego Przemysłowca, że tćj drogi do roz­

szerzenia każdego inseratu nie można pozostawić nieużytćj. Rozszerzanie się przeto 
inseratów pociagło za sobą konieczność nowćj gałęzi interesu, która za granicą 
już od dawna zajmuje znamienite stanowisko w przemyśle, i właśnie na jego 
korzyść powstała, mianowicie Bióro do pośredniczenia inseratów między stronami 
i dziennikami, będące równie pożytecznem i niezbędnem jak Agentury handlowe.

Urządzone przeze mnie i  przez Wysokie ck. Ministeryum Państwa kon* 
ccsyonowane Bióro anonsowe, mogące się od czasu swego kilkulet­
niego istnienia poszczycić coraz większem rozszerzeniem i ogólnem zaufaniem, 
poleca się przeto do przyjmowania wszelkich poleceń inseratowych dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników.

Bióro to jest przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi dzienni­
kami i przez coraz większy ruch inseratowy w koizystnem położeniu co do cen 
udzielania takich ustępstw, jakieby na innśj drodze uzyskane być nie mogły.

Przez jak największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom w ła­
snych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak najmniejszym 
zyskiem, uzyskało przedsiębiorstwo to w krótkim czasie znaczne rozszerzenie, 
a najsurowsza punktualność i akuratność zjednały mu (jak to dowodzą liczne 
poczęści publicznie ogłoszone chlubne uznania) w kraju i za granicą ogólne za­
służone uznanie.

Podpisany spodziewa się przeto jak n a j l i c z n i e j s z y c h  poleceń, przy- 
czem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów przesyła na żądanie franco 
i bezpłatnie, również udziela najchętnićj wszelkich bliższych wyjaśnień, warun­
ków i kosztorysów przy większych zamówieniach.

Z poważaniem
A . O p p e i ik ,

Właściciel przez Wysokie ck Ministerynm Państwa konces. Bióra anonsowego 
w Wiedniu, W ollaeile I r .  S S .

3NT" Bióro to utrzymuje już od kilku lat Ajencję . .C z a s u * *  do 
przyjmowania wszelkich ogłoszeń i prenumeraty. ‘ (652-18-) T

Kurs papierów i pieniędzy.

H ra k A w  8 sierpn. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. - 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pre. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — ■ stare .  
Oblig. indem. „ 
Ak.k. g. bezk. i dyw

W iedeń 7 sier.(t) 
5} Metaliki.. .
5 | Pożyczka naród. 
Akcye banku wied,

— _  kred. 
Losy 5; z r. 1860.
8rebro ....................
Londyn 10 lunt.szter. 
Dukat poiedynczv .

żądają płacą

120 118
128 123
85 i 83>

440 424
159 154
195 188
80 77

128, 125'
6 18 5 98

10 60 10 20
10 70 10 31
69 50 67 50
72 50 70 50
64 — 62 -

190 185

złr. oent. 
60 50 
65 25 

728
143 90 
75 60 

123 — 
129 75 

6 18

W i e d e ń  1 sierpn.

5{ Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
_  — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Listy  zastawne:

5J Banku nar. losow. 
4 i Galicyjskie. . • 
5J{ Węglersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 ■/,•/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacą

52 ___ 61 75
64 75 64 25
57 50 57 25
79 — 78 —

78 — 75 —

62 50 61 50
67 — 66 —

59 25 58 25
57 — 56 —

57 75 56 25

89 — 88 75

72 50 72 _
101 50 100 50

128 ___ 126
65 — 64 50
73 30 73 10
62 — 61 80
14 — — —

104 — 103 50
114 — ___ ___

75 — 73

24 __ ___ _
20 — — —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— br. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowśj f r .-a .
— zachodmój o. El.
— Pardubiokićj .

alicyjskiój . . 
Czemiow. z wpł. 80| 
Kursa zagraniczne:

(S miultoma)
Amster. 100 złh.i ó 7 
Augsg. 100 zł. n r |v 7  
Berlin 100 ta l.. I g 7 
Frankf. n.M .100tg6 
Hamb. 100 mark. I 9 8 
Londyn 10 fu n .|§ i0  
Paryż 100 frank.)2  *

Mdąją pl*o«

22 - ___ _
20 - ___
20 - __ __
14 — —  —
17 - — _
11 - _ _
11 — 10 50

703 700 —
140 20 139 80
448 - 446 -

1505 1500
183 — 182 80
123 — 122 —
98 - 96 -

305 - 203 -
191 — 189 -
173 - 170 -

111 - 110 60

132 — 129 75
52 40 62 30

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

Lwów 6 sierpn

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

M«Jł

6 22 
6 23 
6 18 
10 60

11 10 
10 80 
13 20 
10 75 

130 50 
128 50 

1 95 
1 96

6 18 
10 67 

1 93 
1 92 

68 67 
72 10 
61 17 
196 33

piłUS

6 20 
6 20 
6 16 

10 58 
17 — 

11 -  

10 70 
13 10 
10 70 

128 — 
127 50 

1 94 
1 95

6 9 
10 42 
1 89 
1 86 

67 83 
71 35 
60 22 
190 33

W s n i .  6 sierpn. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5} Pożyczka loteryjna

W r o e ł .  2 sierpn. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4*/ 

-  -  3JV,

P n r y i  7 sierpn. 
Renta 3*/, .

L o n d y n  7 sierp. 
Konsole.............. ...

żądają płacą

85 -  
84 —

-  48f

-  WJ

— - -  . .
65 67 65 17 

110 _

—

68 85

88*

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od 10go Czerwca r. b 

_ Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — <10 Wieliczki U  rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.16  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z Wro- 

daw ia i Warszawy o godzinie 9.45 rano— z Mv- 
słowici Szczakowy y z i  w ieczór;-ze Lwowa Z%. 

J _  P 0 P °łu^ ,uj e n  r a n o -ź  Wieliczki 6.15 wieczór 
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.30 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór: 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Czcionkami Drukarni nCZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


